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„Niech żyje nowa Konstytucja"!
Rozlega się w catym kraju radosny głos społeczeństwa

Wiadomość o uchwalenib usta- i -— że jest obowiązany wysił-
wy konstytucyjnej przez Sejm wy 
Wrafta w całytr, kraju olbrzymie 
mrraienit i przyjęta została przez 
j^ t/ok ie  m*sy obywateli z entuz­
jazmem.

W miastach I miasteczkach od­
były się onegdaj i wczcraj demon 
itracjej uliczne pochody i zgroma 
dzenia, poaczas których wygło­
dzono przemówienia, podkreślają­
ca doniosłe znaczenie historyczne 
akiu uchwalenia Konstytucji, 

t Maniłestacje te oaoyiy się we 
wszystkich prawie miastach po­
wiatowych. Podkreślić należy 
równ ie | żywy udział ludności 
wiejskiej w radosnych manifeeta- 
ęjacb a pwwodu historycznego wy 
darseria.

W  szczegółach należy zazna­
czy i .  W Dąbrowie Górniczej w 
manifestacji wzięło udział prze­
szło 5.000 osób. Na środku placu 
3-go Maja rozpalono symbolicz­
na ognisko. Po przemówieniach 
wziiOsrono okrzyki na cześć Pre­
zydenta Mo»cf>kieeo, Marszałka 
Piłsudskiego 1 twórców nowej 
Koiratyttidji-

W  Sosnowa; wzięto udział w 
manifwtoęjedb pi * muło 30.000 o- 
•ób.

W  wojewódtzwacn Małopolski 
w całym szeregu miast, a ir  in 
W Przemyślu, Rossowie, Tarno­
wie, Kołomyi i Jarosławiu odbyły 
się pochody i manifestacje.

Pan Prezydent i Marszałek Pił­
sudski otrzymali tysiące adresów 
dziękczynnych, depesz z wyraza­
mi czci i hoidu.

W c-asie uroczystości war­
szawskich V'ygiosił przemówienie 
jeden z twórców nowej Konsty­
tucji, poseł Walery Sławek, który 
powiedział:

„Obywatele! Konstytucja, jak 
dotychczas, została uchwalona 
ty iwo przez Sejm. Jeszcze przed 
jej wejściem w i yc|e stoi dość dłu 
ga droga, jakkolwiek nieprzedsta 
wdająca już ryłu trudności. Jeśli 
zebraliście się tutaj, pomimo, iż 
droga n:e jest przebyta do końca 
“ ■ j*1 I zgromadziło was uczucie 
radości, t ,  rozumiem to jako Drzy 
łączenie >.ię wasze do idei prze­
wodniej, jaką Konstytucja zawie­
ra.

Ideą tą jest: Odrodzony crło- 
wiek w sikem  państwie I

Człowiek, kłóry pędżt* rozu- 
jmiał, że po przodkach dziedziczy 
Mórobek pokoiań poprzednich —

kiem własnym wzmóc siłę i powa 
gę państwa, ze za spełnienie tego 
obowiązku odpowiada przed po­
tomnością swoim honorem I 

Obywatele! Wzywam waa do

wniesienia onrzyku na cześć Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej Pol­
skiej, Jej Prezydenta profesora 
Ignacego Mościckiego I Pierwszt 
go Marszałka Polski Józefa Piłsud 
skiegol“

T r i u m f  P o l s k i
Francja wyraża iados£ ł  powodu pattiu 

polsko - niemieckiego
PARYŻ (PAT) — Minister 

sp/aw zagranicznych Paul-Bon- 
cóur przyjął wczcraj przedstawi­
cieli prasy, udzielając im oświad­
czenia w sprawie podpisanego 
onegaaj polsko - niemieckiego u- 
kładu o nieagresji.

Pożyczka angielska dla PolsKi
132 miljony przeznaczone nęaą

LONDYN (tei. wł.) — Oa drnż 
szego czasu trwające rokowania 
rządu polskiego z towarzystwem 
•ondyńskie.n „The \Vfcsttnghouse 
Brake and Saxby Signal Co Lta 
London" w sprawie pożyczki zo- 
st*ły onegdaj doprowadzone do 
pomyślnego rezultatu.

Rząd oirzymał od angielskiego 
towarzystwa 132 miljony złotych,

na
która to suma ma na celu afiuan- 
sowame przez Kapitalistów an­
gielskich nowych mstalacyj na 
polskich kolejach państwowych.

S?eść(J*i^siąi procent kapitału 
bidzie zużyte w Polsce na robo 
ciżnę i na piodukcjp odpowied­
nich matarjatow w przeciągu 5— 
6 lat. W ten sposć c pożyczka za

inwestycje kolejowe
sili poważnie polski rynek gospo­
darczy*, przyczyni się do zmniej­
szenia bezrobocia i zaprowadze­
nia najnowocześniejszych urzą­
dzeń w  kolejnictwie polskiem.

Pożyczkę podpisali z ramienia 
rządu polskiego wiceminister 
skarbu Adam Koc i wiceminister 
komunikacji inż. Piasecki.

Afera szpiegowska w Finlandii
HELS1NGFORS (PAT) — 

Śledztwo policyjne w  sprawia a- 
f a y  szpiegowskiej w  Lappo zosta 
łó definitywnie zakończone. 

Wbrew pierwotnym, ogromnie

przesadnym doniesieniom i prze 
wiaywamom, akt oskarżenia doty 
Q*y 3 CKAb,.« rpiąnowfaie służącej 
Jenny urzędnika kowjo
w ego i- Nieminen i siodlai I. 
Maenpaa.

Jenny Anttila poaejrzana jest, 
jak donosiliśmy, o otrucie kierów 
nika fabryki amunicji w  Ląppó, 
ppłk. Asplunda. Termin procesu 
narazie jeszcze nie wyznaczony.

Cień afery Stawiskiego

spowodował upadek rządu we Francji

Minister Paul-Boncour wyrŁth 
przy tej sposobności petne zado­
wolenie Francji z dojścia do skut­
ku nowego paktu.

„Jakże nie mam się cieszyć! — 
mówił minister. — Układ ten re* 
gulujt w sposób pokojowy sto* 
sunki sąsiedzkie pomiędzy Polską 
a Niemcami, a jednocześnie wy­
raźnie utrzymuje poprzednie Zo­
bowiązania i to nietylko istnieją­
ce pomiędzy Polską a Francją, 
ale również te, które przy pomo­
cy traktatu arbitiażowego polsko 
— niemieckiego, poopisanewo w 
Locarno i przez pakt Ligi Nar6 ^  
dów, w której Polska jest człon > 
kiem wyjątkowo czvnnym i zasia 
dającym w Radzie L igi, łączą się 
we współpracy międzynarodo­
wej, będącej, jak wiadomo, pod­
stawą pohtyK i francuskiej

LONDYN (WAT) —  „Evemng Stan­
dard" w  urtykiće p. t. „Ti tniuł Polski* 
twiei dci, i e  podpisania polsko • nie­
mieckiego paktu uważać można ta  na} 
większe zw ycięstwo dyptomatyesas 
F ol&ki c-d ćżasu TraktaU Ryskiego.

„Rz"d Hitlera uznała w tym pakcie 
zachodnie granice kolski Oznacza to. 
i i  „korytarz potsid* ie it bacpieauty 
rs 10 lat a to stanowi dlagt K es c a  
s j  w  hlsto-jl powojennej. *

PARYŻ (PAT) — Wczoraj po 
dał się do dymisji minister spra­
wiedliwości Raynaldy, zamiesza­
ny pośrednio w aferę Stawiskie­
go. Po południu odbyło się posie­
dzenie Rady Ministrów.

Zagaił j t  premjer Chautemps i 
wyłożył kolegom okoliczności, w 
janich nastąpiła dymisja ministra 
sprawiedliwoścL 

kaynaldy został zamieszany yrłmt 
przeciwników politycznych w aferę Se 
cazana z przed 5 -  m laty. nieputostają 
ą  w  i  diiyuj zwirzku z aiet<j SUwW 

kiego. Ra, naJdy uwnża w ies^de, tgod  
n - z pogodom  premjera, e obowiąz­
kiem jego w tych wi-unkach jest u- 
zyskanie wolnej ręki, aby móc zapew­
nić soule obronę I wykazać dobrą wó 
lę. Z tych powodów ptanjer Chan­
ie mps przychylił się do przyjęcia dy­
misji Kaynaldy‘ego.

Badając polityczną strOflę sprawy, 
Chautemps, podkreślił, że dzialalntfóć
jego b yb  uwieńczona kilkakrotnie 
probatą większości obu Izb, przeto i 
teraz mógłby po/os ta pi, v rządzie. 
Nad życiem obecn&n 
mę); *ywoŁrnv w o^oji

Ostateczna likwidacja Statilhelma
Oddziały jego włi|czoie rostaiy do sztLTmiiwek hitlerowskich

tLRLIN ( i , r )  — Sensacją 
(wewnętrzno - polityczną dnia
Hvczorajszego stanowiło faktycz­
ne i ostateczne rozwiązanie jądra 
organizacji Stahlhelmu.

Organizacja ta grupowała ogromną 
większos.' byłych żołnierzy fronto­
wych, zbliżonych ideą do onozn ko». 
Sarwitywno - naroaow jgo. Stan «. 
ona ostatnio pierwszą rezerwę oddzia­

łów szturmowych i odróżniała się od 
niej zielonemi mundurami.

Z uniem wczorajszym na mocy za­
rządzenia najwyższego dowództwa u- 
legły formacje oddziałów szturmowych 
Sldltnelmn .alkowitemu wcieleniu do 
odaziałów S. A. Od*ąd podlegać bne 
będą rOztcazom dowództwa grupy S. 
Al, u umundurow u.ie ich ujednostajnió 
na zbśtaió z brc.izou.emi mnndura nl 
szturmówek.

mHalnym o.az agitacją polityczną, któ 
ra się tym sknnijjltm póstoguje.

Dymisja min C-a nprawieduwośd w  
tych warumcadi nie mogła eadązyć na 
wykonywanych przez o ą d  obowiąz­
kach x atmosferze pekoju, ktorego wy 
maga interes kraju, i e wzgiędy skłon]. 
ty rząd do złożenia zo ion w ej dymisji, 
aby pozwolić nowemu gabmei iwi w y­
pełnić zadanie w oziedzmie nieugiętej 
sp a w  lediir. ości, sanacji moralnej i s i 
ministracy|nej, óraz cbronę republiki, 
ćzemn obecny rajd lOjSlnie się pośwlę 
caL

FARY2 (PAT) — Po zakończę 
niu ob rad  gabinetu ftiinm trOwie i 
podsekretarza stanu udaii się do

Pałacu Elizejskiego w celu złoże­
nia swej dymisji Prezydentowi Re 
puDliki. Prezydent Lebiun, przyj­
mując dymisję, prosił ustępują­
cych ministrów o załatwianie 
spraw bieżących 1 podziękował 
im za pracę.

Prezydent specjalnie podzięko­
wał premjciowi Chautemps za je­
go wysiłki, mające na celu uchwa 
lenie projtktu reformu budże­
tu. Prezydent zaofiarował mu 
misję ponownego stworzenia ga­
binetu, 1 t e t  Chautemps odmówił.

Ustawa 
prteclwepideiniczna

Do Sejmu Wj-łynął już projekt now tj 
ustawy o ^walczeniu chorub j a k u  
nych, który w  nadchodzącym tygod  
niu znalezć się ma m. pcslńkcniif ko­
misyjnym.

Ustawa pr^eciwapldemlczna doswao 
wana została do nowoczesnych mc ton 
zwalczania chorób przy pomocy szczb- 
ple i ochronnych, badan tmkterjologitt 
nych I Ł p. Wprowadza Oi» przymtu

f(Obierania szczepień w  razie aułdanfl 
ak również upiawnia władze zdrowot­

ne do przetrzymywania w tzoiaCjl o -  
sób, mogących si^ stać roznosicMaihl 
zarazków. Ma to szczególne znacz—la 
przy epidemji tyfusu płamiaicgoi

Zużywamy 2 mlljardy 
kilowatów prądu

Ubiegły rok przvniósl dalszy rozwój 
zużycia prądc elel.tryccnego w  Pcfee*  
W ytwórczość anergji elektryccnej W 
kraju przekreczyia cyfrę 2 m ijed ow  
kilOv.aiów, przj ezem w porównania z 
rokiem pop'- ednim zanotowany został 
w /.o s i o  .zeszło 10 proc.

Szajka przemytników opium w potrzasku
Wła4*e ftrąży granicznej n» 

Pornofsu iłikwidov-ały wielką 
szajkę handlarzy ntjgrożnicjltym 
narkutykiątu -r- ópjuin.

jiijakokąlą lórganjjKywąn*, do­
brana b, n ra  i ostała osadzona w 
Więzieniu w Tczewift. W  Skład 
szajki wchodzi: 52-letni Jan Wę 
glikowski, 3a^letni Bolesław 
Klein, 67-!etnia Władysław*a Sta- 
nuchowska vei Staniszewska, 30* 
letni Stanisław Ziegert, 45-ietni 
Bolesław Ossowski i 51-letni A- 
leksander Machutta.

Funcjonarjusze straży granicz­
nej dokonali rew<zii w mieszka­
niu Węglikowskiego, u którego 
znaleziono dwie olbrzymie pajd 
opjunt

Wartość tego narkotyku obli­
czana jest na kitka tysięcy złó- 
tych.

W toku dalszego dochodzenia 
wład*e natrafiły na miejsce ukry- 
eU pieniędzy, uzyskanych ze 
sprzedaży przemyconego specyfi­

ku. Pod stodołą Micnutty znale­
ziono 2000 złotych

Banda przemytników uprawia­
ła swój proceder od kilku lat, t&- 
bywając towar oa zagranicznych 
marynarzy.

Nawe procesy na tle Żyrardowa
W miesiącu lutym znajdzie się Laskowskiego skarg przeciwko

kilku dziennikom stołecznym, któ 
odmówiły zamieszczenia sprO-

na wokandzie stołecznego Sądu 
Okręgowego serja sensacyjnych 
procesów, odsłaniających stosun­
ki w Zakładach Żyrardowskich. 
Procesy te wynikły naskutek zgfo
szenia przez publicystę Hulkę- wód prav*dy.

stowań w jego polemice z b. dy­
rektorem Żyrardowa Waśkiewl- 
czem, chcąc przeprowadzić do-

PAMIĘTAJ że D liU K I juk^^w ir^tówkLjM proKeniaj^Jń^ 
a f isz e , c z a s o p is m a , b ro s z u ry  i t. p . w y k o n u je

DRUKARNIA MONOPOL
Najtaniej
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Nanolescu
Liczne kraaż!eże w  m agazy­

nach jubilerskich doprowadziły 
do tego, ze poszkodowani posta­
nowili na własna rek? bronić 
sie przed tajemniczym  a zu­
chwałym  ziodziejem. W  tym  
celu odbyło sie nawet specjal­
ne zebranie wszystkich bogat- 
szycn jubilerów, na którym  uło 
żono pian walki z niebezpiecz­
nym  przestępcą. Rzecz prosta, 
że w szyscy jubilerzy doskona 
le znali wygląd złodzieja i ocze 
kiwali tylko na okazje.

O tych przygotowaniach Ju­
bilerów oczywiście nic nie wie­
dział... Manolescu. Żył w dal­
szym  ciągu w dobrobycie, po­
większając z dnia na dzień swój 
m ajątek.

Pewnego dnia zajecnał swą

król świata przestępczego
VI

wspaniałą karocą przed ele­
gancki m agazyn jubilerski. 
W szedł pewnym krokiem do 
m agazynu i zażądał przedsta­
wienia kolekcji drogich kamie­
ni.

W łaściciel, spojrzaw szy na 
klienta, poznał, że jest to po 
szukiwany złodziej. S tarając 
sie nie wzbudzić podejrzeń, u- 
dał sie wgłąb sklepu, gdzie ci­
chym głosem w ydał jakieś po­
lecenie subjektowi. Zauważył 
to i Manolescu. Odczuł pe­
wien niepokój. Po chwili w ła­
ściciel przedstawił klientowi ko 
lekcje brylantów  i bacznie pa­
trzał na jego „cudowne" pa­
luszki.

Manolescu domyślił sie wre 
szcie, że został poznany. Po-

(o sil; 1 4  w lei Warszawie!
100 najciekawszych wydarzeń
tragicznych I komicznych z ostatnich lat w Warszawie

POSAG
Wesele kończyło się. Nad doja­

dającymi resztki ucziy aż się ku- 
rzyłu od wypitego alkoholu. Jesz­
cze Ostatni taniec i ojciec panny 
.•moaej, stary Znciera, zawołat 
swym tubalnym głosem:

— No, moi drodzy, najedliśmy 
się, napili, modliliśmy się przy 
księdzu, tańcowaliśmy przy gra­
mofonie Popatrzcie na młodych: 
Łdrowe to, tęgie, dadzą sobie ra­
dę i bez nas.

Odpowiedział mu ogłuszający 
poryk śmiechu:

— Rozumiemy! — wołali goś­
cie. — Nie przeszkadzamy, użyj­
cie se jak Pan Bóg przykazał... a 
nie zapomnijcie o mnie, przy ob­
lewaniu chrzcin „

Śmiechom i krotochwilom nie 
było końca. Wreszcie wszyscy 
się wycałowali z dubeltówki, po- 
wytrząchaJi sobie wzajem prawi­
ce, nażyczyli wszystkich szczęśli 
wości, znaleźli swoje palta i po­
częli się cisnąć do drzwi.

Panna młoda zabrała się do 
sprzątania ze stału. Była tryskają 
ca zdrowiem, siłą, ze wszystkich 
stron dobrze ufundowana.

Pan miody, wysoki, barczysty, 
o wyrobionych ślusarką rękach, 
odprowadzał ostatniego gościa. 
?*n nachylił mu się do ucha, coś 
szepnął, poczem obaj spojrzeli na 
zarumienioną pannę młodą i wy- 
buchnęii śmiechem.

Zamknęły się wreszcie drzwi. 
Panna młoda zdjęła już ze stołu, 
wytrząsnęła przez okno okruchy 
z obrusa, złożyła go I schowała 
do kredensu, poczem weszła do 
sypialni.

Mężczyzna Jut tam wszedł 
' przed nią i stał właśnie, pochyło 
ny nad jej kuferkami, w których 
było wszystko, co ze sobą przy­
niosła.

Ona czegoś była blada, zdejmo 
wała odzież drżącemi rekami, wvj 
mowała szpilki z włosów...

On wciąż grzebał w  iej ku­
trach, jakby czegoś szukał. W i­
dać nie znajdował, bo mruczał coś 
pod nosem. Nagle wstał, potrząs 
tiął głową i zwrócił się do niej:

— Wiktorka...
— A cnJ — spytała jakimś nie 

ąevmym głosem.
— A gdzieś włożyła swój po- 

■;ag. Nie mogę znaleźć.
Przełknęła ślinę i ledwo dosły­

szalnie szepnęła:
— Niema go.
— Jakto niema? — .ściągnięte 

Arwi zapowiadały burzę. — Nie­
ma posagu? Coś ty za dużo wy­
piła, ery co? Gdzie są te osiemset

złotych, co mi twój ojciec przy­
rzekł? Gaaaj!

— Ich nie było.. Ojciec tak tyl 
ko mówił...

— Więc co, u djabja, oszuka­
no mnie? A do wszystkich cięż­
kich!... — tyle pasji napłynęło mu 
do głowy, że wprost język stracił 
i przez chwuę coś marniał niezro­
zumiale. — Przeklęty stary Zacie­
ra! Zakpił sobie ze mnie! Nie, to 
tak nie ujdzie na sucho...

Skurczyła się mimowoli ze sira 
chu, by jej nie pobił. A ślusarz 
tymczasem biegał wielkiemi kro­
kami po pokoju, potrząsał zaciś- 
niętemi pięściami i przeżuwał ja­
kieś straszne przekleństwa. Znów 
zwrócd na nią uwagę:

— No, debrze, będzie wiedział, 
psiakrew. Ale ty mi zostajesz. Na 
tobie se odbiorę wszystko. Bę­
dziesz mi charowata, jak ostatnie 
bydie robocze!

— Nie bój się, jestem mocna, 
mogę pracować!... — uśmiechnę­
ła się nieśmiało.

— I jutro rano zaraz do roboty! 
Będziesz brała do prania, bę­
dziesz zmywać podłogi, wszyst­
ko,.. dopóki mi nie odrobisz tych 
ośmiuset złotych!

— Dobrze, Stachu, jak bę­
dziesz chciał...

— I nikomu anł pary z gęby! 
Słyszysz? Nie chce, żeby wiedzie 
no, że ja, majster ślusaiski, dałem 
się okpić pierwszej lepszej... 
dziewce...

Odwrócił się od nief i w ubra­
niu rzucił na łóżko. Czekała mi! 
cząc, aż zaśnie. Wtedy jakiś uś­
miech, pełen triumfu rozjaśtiił iei 
twarz. Szybko zarzuciła na siebie 
odzież, zgarnęła włosy, wyięła z 
~od komody jakiś wypchany wę­
zełek i chyłkiem wybiegła z miesz 
kania. Pobiegła pustą ulicą, skrę­
ciła narę razy. zadzwoniła do jod 
nej bramy, wbiegła na podwórko 
i zanukała do pewnych drzwi.

Otworzyła iei stara Zacierowa
— Co to, Wiktorka, on cię wyg 

nał?
— Nie, on śpi. Uwierzvł mi. 

Przynoszę te osiemset złotvch. to 
bedzie na posag dla Mańki. Bvł 
zły, powiedział mi. że mu to brdę 
musiała odnracować. Ja sie nie bo 
'ę, m ocna jestem...

— Ale jak on to rozpowie?...
— Iii..., niema obawy. On ma 

swoją ambicję No, ja już śpieszę 
zpowrotem.

M atka  i có rka o b ję ły  się w  m il­
czeniu.

s łanowi! alołnić sie. Tym czasem  
jubiler ótairal aię zabawiać roz­
mową bogatego pana i ty k o  
nerwowo od czasu do czasu 
spogiądal na drzwi wejściowe. 
M anolescu z  m inuty na minuty 
traci! spokój,

W pewnym motnenene mia! 
zam iar rzucić sie do ucieczki. 
Ale OiD drzwi s:ą oiworzyfy 
i na progu ukazafo sie pięciu 
'ubilerów. W szyscy byli uzbro 
jeni w  grube, sękate laski. Uj­
rzaw szy eleganckiego pana, 

krzyknęli:
„To on“.
W  minutę później zjawiło

się dwóch policjantów. Nie no 
mogły żadne tłumaczenia. Ma­
nolescu pou eskortą policjan­
tów jpuścił magazyn.

W  drodze zastanaw iał się 
nad swem położeniem. P rz y ­
pomniał sobie, że tego same­
go dnia dokonał kradzieży w in 
nym m agazynie jubilerskim i 
że ma przy  sobie awa brylan­
ty. Zręcznie w yJobył brylan­
ty z Kieszeni i rzucił je.

Jakież było jego przeraże­
nie, gdy po chwili zbliżył sie 
przecnodzień i oddał... brylan­
ty policjantowi, w ssaru jac. że 
„kamyczki" zgubił Manolescu.

Złodziej zbiadl. Zrozumiał, 
że narazie nrzegrał.

W krótce potem ściślej U go 
czerwca J89u roku odbył sie 
proces sącuiwy W ykrętne tłu­
maczenia Manolescu znalazły 
należytą odprawę ze strony 
świadków - jubilerów7 W re­
zultacie Manolescu został ska­
zany na 4 lata wiezienia.

już w dwa ani później Mano 
lescu znalazł sie w słynnym 
więzieniu w Cayenne. Wiezie­
nie to miaro ustalona opinie- 
Więźniowie, nawet ci. którzy 
z ..jednego pieca chleb te d ir  
czuli sie niezbyt pewni siebie 

Od początku Manolescu za­
chowywał się niezwykle zuch­

wale, by! oporny I nie chciał
wypełniać nałożonych nań o- 
bowiązków. Na tern tle docho­
dziło do częstych awantur, któ 
re kończyły się w  te usposób, 
że Manolescu musiał odcier­
pieć swe przewinienie.

W  gmachu więziennym znaj 
dowala sie specjalna sala dla 
awanturników. W  sali tej znaj 
dowało sie 20 potężnych kamie 
ni. Opornego więźnia przyw ią­
zywano łańcuchem Jo kamie­
nia i na dany sygnał rozpoczy­
nały się nieludzkie meki. W ię­
zień musiał w ciągu jednej mi­
nuty zrobić 120 kroków, wio- 
kąc za sobą w rzynające sie w 
ciało kajdany. Tego rodzaju ka* 
tusze trw ały  z mewieiklemi 
orzerwami od 6-eJ ranó do 3-e 
wieczorem. Po takiej egzeku­
cji. więźniowi nie chciało się 
już awanturować.

Manolescu zakosztował rów 
nież ..rozkoszy" takiej egze­
kucji. Za pobicie wartownika 
Manolescu został skazany na 
30 dni .karnycn ćwiczeń". 1 
rzecz ciekawa, że po onuszczs 
niu karcu. Manolescu stał sie 
jednym ? najspokojniejszych 
więźniów.

Dostał sie nawet do warszta 
tów i zarabiał po 4 fianki dzień 
nie. Dla takiego Dirbanta. jakim 
był M anobscu, stanowiło to 
niewieie. Ale Manolescu ocenił 
sytuacje I zrozumiał, że obecnie 
po utracie całego majątku, naj 
drobniejszy nawet zarobek 
przyda mu się.

Mijały lata. aż wreszcie 
11-go czerwca 1894 roku Mano 
lescu opuścił murv wiezienne. 
Za zarobione w wiezieniu pie­
niądze jedzie do Bukaresztu, 
gdzie oczeKuje nań spadek w 
wysokości 15.000 franków, po 
zostawionych przez zmarła mat 
ke.

M G 
(Dalszy ciąg nastąpi)
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NAŁOGOWIEC

P^szkw I przeciw dr. Ręgirowitzowi
przygwożdżony w^oUe/u SąJu ApsLcy^nego

Onegdaj om yła się przed Są-imanych od osobniua o kryminal­
ni Apelacyjnym w Katowicac.. • .iej przeszłości i teraźniejszości.dem

pod przewodnictwem p. w.ce 
p re z e sa  S. A. Lubom esK iego i p. 
prokuratora Czarlińskicgo roz­
prawa przectwko redaktorowi 
odpowiedzialnemu „Polonii" z 
amienia prywatnego p.dr. Rtgo- 

lOwicza, wizytatora Min. Wyzn. 
Rei. i Ośw. Publ.

W wyniku rozprawy Sąd Ape­
lacyjny zatwierdził i uznał za 
prawomocny wyrok I-ej instan­
cji, skazujący oskarżonego reda­
ktora odpowiedzialnego „Polo­
nii* na karę jednego miesiąca a- 
resztu oraz na zapłacenie kosz­
ów sądowych.

Przewód sądowy uiawnii cał- 
kow-tą bezpodstawność oszczer­
czych insynuacyj „Polonii", czar

a rzu can y ch  na osobę zasmżone- 
go na niwie szK oim ctw a, sp e c ja , 
nie sz k o ln ic tw a  śląsk.ego, b. 
N acz. Wydz. Ośw. Publ. Urz. 
Wojew. śl. dr. Ręgorowicza.

Bezowocne usiłowania prze­
prowadzenia przez oskarżonego 
dowodu prawdy załamaiy się zu 
pełnie.

Wyrok ten przynosi oczekiwi 
ne zadośćuczynienie wobec krzy 
wdy, jaką wyrządziły p. dr. Rę- 
gorowiczowi paszkwilanckie na- 

aści „Polonii".
W kołach też znających dzia­

łalność i charakter p.dr. Ręgoro­
wicza wyrok piętnujący paszkwi 
lantow spotKa się z żywem zado 
woleniem.

R A D  J O

Jutro 38-me opowsadanie p. t. 
„Solidność kasjera Potroszki".

R O Z G Ł O Ś N I A
7,00 Sygnał czasu. 7,05 Gimnastyka. 

7,20 Muzyka z p ły t  7,33 Dzitnn.k uo- 
ranny. 7,40 Muzvka z płyt. 7,55 Chwil 
ku gospodarstwa domowego. 11,40 
Przegląd prasy. 11,57 Sygnał czasu. 
12.05 Muzyka taneczna z płyt 12.33 
Muzyka symfoniczna z płyt. 12,55 
Dziennik południowy. 15,30 Wiadom-.'- 
ści gospodarcze. ‘5.10 Kronika hąrcer 
ska. 15,45 Chwilka lotnicza. 15,55 Pły 
ty. 16,40 L ekcja ięzyka francuskiego. 
16,55 Recital fortepianowy 17, łO Pieś­
ni w wyk. Heleny Weybergowei. 17,50 
„Skrzynka pocztowa rolnicza". 18.>X) 
Odczyt. |8.20 Muzyka lekka z kaw. 
„Italia", to w i  Rozmaitości. 19,25 Od­
czyt. 19,40 Wiadoniuści sportowe. 

(19,47 Dziennik wieczorny. 20,02 15-ty 
(Koncert z cyklu Muzyka Niepodległej 
Polski". 21,00 Feljeton aktualny p. t

W A R S Z A W S K A
„Młodzi laureaci". 21,i5  Dalszy dąg  
koncertu cz. 11. 22,00 Muzyka salono­
wa. 22,30 Muzyka taneczna z kaw. 
„Gastronomja". 23,00 Wiadomości me­
teor. 23,05 ® . c . muzyki.

„ZA TARG POLSKO — CZESKI 
O ŚLĄSK W R 1914“

W odczycie radjowym „Zrti-g pol­
sko • czeski o Śląsk w r. 1919" (29,1 
o godz. 18,00) mjr. Adam Przybylski 
scharakteryzuje stosunki na Śląsku G e  
szyńskim w  ramach monarćhji habs­
burskiej, poczem ustali położenie, jakie 
się tam wytworzyło po przewrocie w  
listopadzie w  roku 19lS. Na tem tle 
rozwinie autor opis dramatycznych Wy 
darzeń w okresie 22 - - 23-go stycznia 
roku 1919.

Właścicielka sklepu rzeźnicze­
go pani Pikutkowska postanowi­
ła odzwyczaić męża od palenia.

—  I niezdrowe te papierosy i 
kosztują — skarżyła się przed są­
siadką, — Tylko, że nie wiem. 
jak starego odzwyczaić.

— jest jedna znachorka, która 
na wszystko ma sposoby, ldż pa­
ni do niej — poradziła sąsiadka.

Nazajutrz pani PikutKowska pc 
szła do znachorki. Znachorka zaj 
rżała do wielkiej księgi i powia 
da:

— Posypiesz pani podłogę ty­
toniem, żeby leżał przez całą noc. 
A nad raneni wynueśc go i to za­
klęcie powiedzieć, co pani na kar 
teczce wypisze, i potem, jak m jż 
zechce palić, dać mu pięć deko 
czekoladek. Po miesiącu ,ia pa­
pierosy ani spojrzy.

*

Po miesiącu pani Pikutkowska 
przyszła zasmucona do znachor­
ki.

— No i co? — spytała znachoi 
na. — Przestał mąż palić?

— Przestał palić, ale tak się 
Jra.i do czekolady przyzwyczai) 
ze tylko cały dzień żre czehoiadi, 
i żre.

— Ale palić, nie pali?
— Co mnie z tego? Czekolada 

pięć razy tyle kosztuje i chłop r. ? 
ciągle żołądek zepsuty. Daj mnie 
pani teraz jakiś sposób, żeby gi. 
od czekolady odzwyczaić.

Znachorka zajrzała do grubej 
księgi i powiedziała.

— Jas księżyc wzejdzie, połóż 
pani mężowi pod podusznę śle­
dzia. A rano dac mu na śniadanie 
sardynek, łososia, szprotków i in 
nych słonych rzeczy. Na kolację 
to samo. Tak przez trzy tygodnie,
aż się od czekolady odzwyczai...

*

Po miesiącu strapiona pani PN 
kutkowska znów przybiegła do 
znachorki.

— Coś mnie pani narobiła? Cz» 
kolady itary nie je, ale zato tak 
się do sardynek i łososi przyzwy­
czaił, że jak mu raz nie dam, me­
ble rozwala i nic do ust nie chce 
brać. Radź pani, jak go od tych 
pieskich delikatesów odzwyczaić, 
bo sobie rady dać nie mogę!

—  Trzeba trzy zaklęcia odmó­
wić —  powiedziała znachorki, 
zajrzawszy znów do księgi — a 
potem niech pauin mąż jedzie na 
jakiś czas w góry. Apetytu nabie­
rze i co mu dać, będzie jadł.

*
Po miesiącu pan Pikutkowski 

przysłał z Zakopanego swoją fo- 
tografję z jakąś dziewczyną na kc 
lar.ach.

„Tak się tu przyzwyczaiłem, — 
płsat, — że już wątpię, żebym do 
Warszawy wrócił. Nie czekaj na 
mnie...“

— Niechby sobie palił papiero 
sy... — załkała gorzko pani Pikur 
kowska.

Napoleon Sąd. k
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Z D R A D Z O N Y M I
17 ; C snute na piawdziwem zdarzeniu wstrząsające dzieje niewierności małżeńskiej

G d y b y  n ie  to , że o d d y c h a ła  je»zcze s ła b iu tk o , m oż- 
n a b y  p o m y śleć , że ... u m a rła .

C a ło w ał |e j p ię k n e  b lo n d  w ło sy  1 n az y w a ł' n a jb a r ­
dz ie j p ieszczo tH w em i w y ra za m i.

O ck n ę ła  s ię  i rze k ła  z ła g o J n ą  p o w a g ą , p rz e n ik a ją ­
c ą  R y szard o w i d o  g łę b i s e rc a :

—  R ysiu , sp ra w iłe ś  m i ra d o ść , z a  k tó rą  w d z ię c z ­
n a  ci b ę d ę  ca łe życ ie , za  k tó rą  se rce  m oje b ęd z ie  n a le ­
ż a ło  do  c ien ie , póki b ęd z ie  w  n iem  choć je d n a  k ro p la  
k rw i... a le  jeże li ci te  s ło w a  p iz y sz ły  z tru d em ... je że  ­
li ich ju ż , m oże ża łu je sz ... b ła g a m  c ię : cofnij je ! .,. N i­
g d y  w  życiu  nie u s ły szy sz  z m ych  u s t s ło w a  sk a rg i...  
K ocham  cię p rom ienn ie-, kocham  o d  w ielu  la t i n ig d y  n i­
ko g o  in n eg o  k o ch ać  nie b ęd ę ... a le  w łaśn ie  d la te g o , że 
cię ta k  k o ch am , p ra g n ę  p rze d ew szy s tk iem  tw o je g o  
sz c z ę śc ia , a  jeże li tw o je  szczęśc ie  je s t g d z ie  indz ie j, 
idź tam  b e z  w a h a n ia ...  P io s z ę  cię o to  n a d e w szy s tk o ...

B y ło  to  p o w ied z ia n e  z iśc ie  an ie lsk a  s ło a y cz ą , 
z g o łę b ią  d o b ro c ią  i z n a jp ra w d z iw sz a  m iłością .

R y sza rd  u ją ł o b u rąc z  je j czo ło  i z łożył n a  niem  tk li­
w y  p o ca łu n e k .

S ło w a  sw e g o  —  n ie  co fną ł.
I tern sam em  —  p rz y w ró c ił je j życie .
W s z y s tk o  to  R y sza rd  o p o w ied z ia ł sw e j k ochance  

•Io w o  za  s ło w em , poczerń  z a p y ta ł:
—  R ozum iesz  m m c te ra z ?
I re n a  w s ia ła , c a la  d rż ą c a , a le  w y s ta ją c a  się, ab y  

p a n o w a ć  n a d  so b ą .
Z a p y ta ła  o sc h le :
—  A więc... żeniąz się?
—  Z a  sześć  ty g o d n i ś lu o ...
—  A co  J ę  ze m n ą  s ia n ie ?
—  ByroDy z m oje j s t io u y  n ieuczc iw ie , g dybym  to 

p rz e d  to o ą  u k ry ł: m usim y się  tozswc  n a  zaw sze ...
Z ro zu m ia ła , że  już  p r z e ja d ło —
U śm iech n ę ła  s ię  z g o ry cz ą .
A v 'ię c  już  się  strończy ły  te  „ w ie k i" , jak ie  m ia ła  

trw a ć  ich  m iło ść . '
K iedyZ to  je j te  „ w ie k i"  o s ta tn i raz  p rz y s ię g a ł?
N iec a ły  rok  tem u  •M
K ró tk ie  „ w itk i" ! . . .
R yszard  a o d a ł:
—. W iem , że  p o stęp ę jr  m ó j w o b ec  c ieb ie  je s t o k ru ­

c ień s tw em . Je s tem  p rzy c zy n ą  tw o ie g o  n ie szczęśc ia  
i by n ajm n ie j nie c h c ę„ s ię  u sp ra w ie d liw ia ć . Złamałem 
ci życie Shańbiłem ę ję  w o b ec  św ia ta . Pozbawiłem 
c ię  dziec i, m ęża, k tó fy u y  so n ie  c a łą  k rew  d a ł ala  ciebie 
utoczyć ... O to  n ie w e so ły  o b ra c h u n e k  naszej miłości. 
P o z o s ta w iła  o n a  t  w  w o jem  se rc u  g łęb o k i ża l, ro zp acz , 
żc s trac iłem  c ieb ie  i m oje dziecko , k tó rem u  pragnąłem 
z a p e w n i ć  p iz y sz łp ś£ , a b y  m u b y ło  jak n a jlep ie j na świę­
cie N ie w iem . czy  p rze ży ję  u tra tę  c ieb ie , zw łaszcza ..

—  Postępujesz, jak sam chcesz. Nikt cię nic zmu­
szała

—  Musiałem wziąć n i  siebie spełnienie tego obo­
wiązku... I spełnię go uczciwie do końca...

Poczem dodał cichym szeptem:
—  Za wszelką cenę... choćby mi to przyszło z naj­

większym trudem....
Irena musiała zdobyć się na cały wysiłek, aby nie 

stracić panowania nad sobą.
Trzeba było się poświęcić....
Poświęcić się dla tej młodej arystokratkł z wielkie­

go świata, EHuni księżniczki Łosińskiej, bogatej, mag- 
natki, o nazwisku, godnem rodu Ryszarda... 

j Czem ona była przy tej dziedziczce wielkiej fortu- 
rry roau książąt Lusinskich, przyjaciółki dzieciństwa 
Ryszarda?

Niczem...
Taką sobie kobietką, przypadkowo spotkaną 

w alejach, owszem, bardzo piękną, w której można się 
zadurzyć, na jakiś czas, olśnić ją czciemi obietnicami, 
a potem jej rzec:

—  W iesz., żenię się... Między nami wszystko 
skończone .. Kłamani się i żegnam ng wieki...

Tak, tym razem „wieki" już będą prawdziwe...
Nie miała, zresztą, żadnych pretensyj do Ryszarda.
Winną była tu tylko ona...
Ona, grzesznica, szalona, zaślepiona^.
Kto jej Kazał mu wierzyć?
Mógł sobie sto razy zapewniać ją o swojej miło­

ści Nie trzeba było go słuchać! Tizeba było bronić 
się, op:erać się grzesznym pokusom. pamiętać o swych 
obowiązkach żony i matki, dochować w.ary mężowi, 
któremu wierność dozgonną przysięgała przed ołta­
rzem, zamiast go zdradzać podle, zLmać mu życie, 
zmusić do ucieczki na wygnanie, ną koniec świata, na 
niewygody, niebezpieczeństwa, niepewność jutra...

Nie, nie mogła zaizucić swemu kochankowi nawet 
fałszu i kłamstwa...

Przecież właściwie on się reż poświęcał 1 może na­
wet me bez trudu.

Ponosili karę oboje. Jemu z pcwroścłą też przy­
kro Dyło rozstawać się z kobietą, którą bądź co bądź 
kocha1 prawdziwie, i tracić dziecko, do którego był do­
prawdy szczerze przywiązany.

Coprawda, jej kara była cięższa. Zostawała zu­
pełnie sama, bez jakiegokolwiek oparcia, bo pokazać 
się ojcu  — wstydziła się...

Nie chc ia ła  korzystać z jego pieniędzy, gdy staru­
szek ledwo sam wiązał koniec z końcom...

Robiło się coraz później...
Zegar wybił już jedenastą...
O, boże, jeszcze przed godziną o niczem nfe wie­

działa, a teraz... jakże ciężki nowy cios spadł na nią... 
Najpierw opuścił ją mąż, teraz opuszcza kochanek...

H ratia w dalszym ciągu siedział na kanapie z gid- 
wą zatopioną w dłoniach.

Irena podeszła do okna, wychyliła się i wdychała 
pełną piersią świeży, powiew, płynący z W isły ..

Z oddali dochodziły stłumione echa rozgwaru 
ulicznego Warszawy, tej Warszawy, do której dążyła 
tak uparcie, aby tu... królować...

A w rzeczywistości co zyskała? Hańbę i przysz­
łość bez wyjścia.

Trudno. Gdzie grzech, tani musi być kara.-
Ale dlaczego już tak szybko?
Fala goryczy przypłynęła jej do gardła i dusili 

okrutnie,
Opuszczona, porzucona, osamotniona, potępiona— 

cóż teraz pocznie?
Hrabia spoglądał ria nią też z wielkim bólem...
Podziwiał dziś jeszcze, jak dawniej, tę piękną fi­

gurę o zachwycających kształtach, czarujących rysach 
twarzy i... i cała jego miłość powróciła z jeszcze gwał­
towniejszą siłą, spotęgowaną żalem roztąki.

A jednak postanowił oprzeć się temu wszystkiemu 
i nie zejść z drugi, na jaką wszedł.

Zawoiai ją cichutko:
— Iruś...
Odwróciła się...
Przyciągnął ją ku sobie.
Była mu powolna i stanęła przed nim, zaciskając 

wargi, aby zdusić okrzyk bólu i żałości.
Szepnął:
•— Nie obrazisz mnie chyba pizypuszczeniem, że 

czyniąc cię tak nieszczęśliwą, mógłbym cie zostawić na 
łasce losu. Zabezpieczyłem ci byt... Upoważniłem mo­
jego zarządzającego do w ypłacania  ci w ystarczającvch  
sum... Sam będę też naćiai nad tobą czuwał... zdaleka...

Powtórzyła cichutkim szeptem:
—  Zdaleka...
—  Możesz być pewna, że nadal mieć bedziesz we 

mnie przyjaciela i opiekuna, który niedy o tobie nie za­
pomni — i nic niosąc się dłużej powstrzymać... wy- 
buennął piarzem

Zerwał się z kanapy, rzucił się ku Irenie, chwycił 
ją w ramiona, ściskał i całował, powtarzając:

—  Kocnam cię, uwielbiam, ubóstwiam, ale... oo- 
rzucam... Muszę.... Prysnąi ztoty sen, więc... żegnaj-, 
na zawsze...

Wyszedł i... nie wrócił...
Irźna wsłuchiwała się w milknący woddali odgłos 

jego kroków, mówiąc sobie:
—  Tak gaśnie moja miłość i... moje życie... Odyb* 

Józio wiedział..., jakże czułby się pomszczony...
Dalszy ciąg nastąp!.

PAMIĘTNIK SłUZACEJ
SPOWIEDŹ PIcKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONO POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE

17 kwietnia 1930 roku.
Jak już dawno nie trzymałam pióra w ręku! Od­

zwyczaiłam się zupełnie od pisania, ąle tak mi ciężko 
na duszy, tak ciężko ną sercu, aż przypomniało nu 
się, że zawsze jednak było mi lżej, kiedy swoje cier­
pienia i smutki przelewałam na papier Bo komuż się 
zwierzę, komu się poskarżę na swoją pieską dolę?..

W sz y s tk o  zaczę ło  się  od  te g o  lis tu , na k tó ry  tak  
czeka łam . Byłam pewna p rzec ież , że to  iis t od  Jerze­
go •

D oczeka łam  się, że ten  poitjcr, który list sch o w a ł ,  
p rzy laz ł  wreszcie i dał mi go

Złapałam kopertę, jakby mi kto wkładał w ręce 
.-karb na jwiększy.  Pamiętam że ręce mi tak la tały,  jak­
bym by ła  cnora .  Cała drżaiam jak w febrze. A jedno- 
c eśnie ha i am się rozerwać kopertę, by czasem nie roz­
c z a r o w ać  się.- A nuż to nie od Jerzego? Nie pisywaliś­
my dn siebie,  r.,e znam tak dobrze charakteru pisma 
Je rzego  żeby odrazu powiedz ieć  na pewno, że to od 
niego.  \  tedy by łam taka skołowana, że pewn ie  nie 
przysz ło  mi do g iowy,  sprawdzać z pisma na kopercie,  
ęzy on pisał ,  czy kto inny.

Odpiecze towaiam kopertę ostrożnie, żeby cza­
sem nie przedrzeć papieru w środku i jak przez mgłę  
zobaczyłam wyraz: „Toiu'"

Dech nu zaparło w pmrsiach, serce na chwilę bić 
przestało. Zaniknęłam oczy, żeby się opanować,  bo  
<}ygotąląm cała. Bałam się, że uoadne na ziemię, jeśli 
przeczytam coś takiego, czegp się nie spodziewałam. . .  
Zresztą, czy ja ■ iem, czego śię spodziewałam? Peunic 
przebaczenia.. A może przekleństwa?,.

NlUSjałsm stać dłuższą chyjję z zarr.kąiętemi ocza- 
mi. bo mi tlę w gtowie kołowało, pijanej.

Zdobyłam się wreszcie na odwagę, żeby przeczytać, 
co Jerzy pisał.

Mam ten list jeszcze. Chowam go, jak skarb.
Tak w nim piszą Jerzy .., Jak ładnie, jak dobrze,

jak m ąd rze:
„Toiu. Nie wiem, czy mani prawo zwracać się do 

Ciebie po tein, jak brutalnie zachowałem się z Tobą. 
Nie śmiałbym tego uczynić, gdybym mc wiedział, te  
T y  chcesz tego, że czekasz n i  moje słowo.

Zdaję sobie teraz sprawę, kiedy się nieco uspo­
koiłem, że moje postępowanie było DOtlle i niskie. Ala 
b ąd ź  przekonana, że sprawiła to tyiko moja wielka mi­
łość, jak ą  żywiłem i żywię w dalszym ciągu dla efebitf 
Zaślepiła nmie potworna zazdrość- Kazała mł dokony­
wać czynów, których teraz się wstydzę i których Ża­
łuję.

Chcę wierzyć, że fakty, które widziałem na włas­
ne oczy, źle zrozumiałem, że źle je oceniłem, że tern 
skrzywdziłem Ciebie. Zaślepiony zazdrością, przejęty 
do głębi cierpieniem, jakie zadała ml myśl, że Ty, mo­
ja Tola, moja jedyna najukochańsza istota na świecie, 
(opuszczasz się wobec mnie okropnej zdrady. ra myśl 

odebrała  mi rozsądek, odebrała ini trzeźwili ć i działa­
łem, jak szaleniec, jak zranione boleśnie zwierzę, któ­
re w zapamiętaniu chwyta zębami rękę, która go głasz­
cze i daje mu jeść.

Ochlonęłem już, uspokoiłem się. Zastanowiłem sfę. 
Miałem czas. Od teŁo strasznego wieczoru dzień i noc 
myślałem tyiko o Tobie, o tern, co się stało. Zjawiły 
się  we mnie tysiączne wątpliwości. Największą z nich 
była ta. że wierzyłem i wierzę w Twoją miłość. Mówię 
teraz do siebie: Tola nie mogłaby mnie zdradzić! Czy 
naprawdę dowodzi jej zdrady to, że spotkałem lą h*

ulicy, gdzie mieszka tamten? Nie, to niemożliwe! Nie 
moj ę i nie chcę już w to wierzyć.

Dlatego błagam Cię, tak, to nie moje pozwolenie, 
a błaganie przyjdź, wytłumacz mi, jak to wszystko 
atało. Dręczy mnie to, nie mogę spać, nie mogę myśleć
0 niczem innem. Wiem, że Twoje słowa mnie uspokoją. 
Wiem, że Ty wszystko mi wytłumaczysz i Twoja mi­
łość oędzic moją podporą w te dni, takie ciężkie. Bez 
Ciebie opadają mi ręce bezsilnie. Przy Tobie — czuję 
to — wstąpi we nmie inny duch.

Czekam Cię niefylko ja. Kręci się koło moich nóg 
nasze dzieciątko. Podnosi swą jasną główeczkę, patrzy 
r.a mr.ie pięknemi oczętami, tak podobnemi do Twoich
1 czytam w nich prośbę, bym zwiódł mu matkę.

Lusinek dopytuje się ciągle o Ciebie. Ciągle Cię 
wspomina, ciągle naprasza się, żeby go prowadzić do 
Ciebie,

Mój gniew, moja zazdrość zniknęły już całkowicie. 
Jeśli nawet zdradziłaś mnie, przebaczam Ci. Jeśli mnie 
nie zdradziłaś, przebacz Ty mi za krzywdę, którą Cl 
wyrządziłem, obrzucając Cię obelgami i podejrzeniami. 
Błagam Cię, byś puściła ie w niepamięć.

Czekamy Cię — Twój Jerzy i nasz Lusinek z tęs­
knotą, z otwarterr.i ramionami."

Musiałam to jeszcze raz przepisywać... Zamazało 
się... Jeszcze teiaz nie mogę się powstrzymać od łez 
Lusinek mój kochany Lusinek, moja kruszyła jedy­
na, moje skarby!..

Całowałam ten list I płakałam. Drżałam cała jak 
w febrze. Ubierałam się jak nieprzytomna, żeby jak 
najprędzej znaleźć się p/zy nich, przy moich kocha­
nych..

Dalur, ciąg nartttŁ



W  bieli welonu
Strój ślubny za 66 złotych

Karnawał Jesl tym okresem, kiedy | my kupić gotow y, z milanese za 5
zaręczynowy pierścionek zamienia się | złotych, lub uszyć z białego, ładnego
na ślubną obrączkę. W tyn. ważnym  
momencie życiowym, niebylejaką ro­
lę odgrywa i szata oblubienicy.

Bezwątpiema najpiękniejszą suknią 
będzie zawsze tradycyjna biel, która 
jes, często zarzucana Krz?z panny mio 
de i zastępowana kostjumem lub suk­
nią wizytową. To unikanie ślicznej i e* 
feklow uci bieli tłumaczone jest zazw y  
czaj drozyżną takiej toalety i że „nie 
opłaca się, bo to ra jeden raz ó

Tymczasem można przecież taką 
suknię zrobić bardzo tanim kosztem, 
nie wyrzekając się w dniu tak uroczy­
stym tego naprawJę najpiękn.ejszego 
i naodpowiedniejszego, zwłaszcza dla 
młodziutkich panien stroju. Musimy 
tylko dobrze sobie obmyśleć tę krea­
cję i  rozmieścić wszystkie z  nią zwią-

zane wydatki w  ramach przeznaczonej
na ślubny strój samy. Poniżej podaje­
my projekt takiej taniej i ładnej i, co 
najważniejsza, praktycznej toalety ślu 
bnej.

Zacznijmy więc od snknl. Możemy 
zrobić ją z najmodn ejszego obecnie a 
bardzo niedrogiego materjału t. zw. 
jedwabiu artttićiel. Jest to materjał 
piękny i stanowczo zrobienie sukni z 
niego opłaci się, gdyż wykonaną z 
niego toaletę będziemy nosić potem 
jako suknię balową czy wieczorową, 
ponieważ kolor biały jest nada, bar­
dzo modny. Uobry gatunek artificiel 
dostaniemy w cenie 7 złotych. Na suk­
nię z sutą u dołu, kloszową, z aingie- 
mi, fantazyjnemi rękawami, kiajai ą 
miejscami ze skosów, wystarczy dos­
konale 4 metry tej tkaniny, co-w ynie­
sie najwyżej 28 złotych. Pomyślmy 
naturalnie i o  spodzie białym. Może-

mongolu, co w yniesie mniejwięcej ie  
samą sumę. W obec tego materjał na 
suknię, wraz ze spodem kosztować bę 
dzie 33 złote.

Ważną jest również i sprawa uszy­
cia sukni. W tym wypadku najprakty­
czniej byłoby zwrócić się do jakieiś 
szkoły kroju i zamówić wykrój zro­
biony ściśle według miary panny mlo 
dej, a wybrany z żurnała. Wykrój taki 
kosztuje przeciętnie 4 złote (można ta 
ki wykrój otrzymać w  szkole kroju 
Lewańskich, w ał. Jerozolimskich,, 
Według tego wykroju skroimy suknię 
i uszyjemy w domu. a że w każdej ro 
dzińie zawsze znajdzie się jakaś nie­
wiasta uzdolniona w  kierunku szycia, 
przeto suknia będzie na pewno uda­
na.

Zkolei pomyślmy o pantofelkach. 
Najpraktyczniej będzie w tym wypad 
ku kupić pantofelki srebrne, brokato­
we, łub jeszcze lepiej —  białe atłaski, 
z zastrzeżeniem, że potem firma je u- 
farbnje za wybiany przez nas kolor. 
Po ślubie, ubarwione na ponsowo lub 
zielono pantofelki, będą stanowiły śli­
czne dopełnienie białej sukni, prze­
kształconej na wieczorową. Pantofel­
ki takie dostaniemy za 8 złotych. Do 
tego pończoszki — za trzy złote. Ra­
zem 11 złotych.

Niemniej ważna sprawa to welon. 
Jest to ozdoba dość kosztowna i rze­
czywiście ma zastosowanie tylko je­
dnorazowe. W przeciwieństwie, np. do 
sukni, którą potem znosimy. Tiul uży 
wany na welony jest dość kosztowny. 
Cena ładnego, w  dobrym gatunku, 
wynosi 5  ł. ?.a metr (szerokość 1 m. 
40 cm ,). Na długi,, otulający całą po­
stać welon należałoby wziąć najmniej 
trzy metry. Poza tern pomyślimy i u 
pomarańczowych kwiatkach, a *adną 
girlandką dostaniemy za 5 zlotycn. 
Najpraktyczniej jest kupować girland- 
kę możliwie małą i niedrogą, lub po- 
prostu parę bukiecików kwiatów po­
marańczowych i niesplatając w jeden 
wianeczek tiifey, podzielić na maie bu 
Kieciki lub spleść małe wianuszki, przy 
piętę na głowie i na samym welonie, 
jak to widzimy na załączonym mode­
lu. Jest to praktyczniejsze i modniej­
sze przybranie. Możemy również, 
Chcąc- oszczędzić na wydatku na w e­
lon, zastosować oryginalne i bardzo 
modne upięcie weionu, jakie widzimy 
na modelu sąsiednim. Fantazyjnie wło 
żona girlandka, przytrzymuje welon 
króciutki, „padający bowiem z i ra.mo 
na, zakrywający rowr łez i twarz oblu 
bienicy.

układający, obszyty jest wązhitlcą, ale 
za to suią riuszką z tiulu. Ładnie w y­
glądają przyczepione gdzie niegdzie 
pojedyńcze kwiatki pomarańczowe. Ca 
łość wygląda bardzo elegancko i rów 
nież dostojnie i strojnie, jak *i welon 
skrywają!,, pestać p«nny młodej cał­
kowicie. Wtedy oczywiście wystarczy 
'upienie najwyżej półtora metra tiu­
lu, co wyniesie 7 i pól złotego. Taka 
sama riuszka (zostanie nam na pew­
no od riuszki z welonu) ozdobi man­
kiety białych, pedwabnych rękawi­
czek, o krótkim mankiecie. Długi man­
kiet rękawiczki będ/ie tu nie na miej­
scu, gdyż ślubna suknia n a przecież 
długie rękawy. Rękawiczki takia, bia­
łe jedwabne, w  ładnym, trwałym ga­
tunku (przydazą się potem latem) do­
staniemy za 5 złotych.

A teraz zsumujmy koszt tej śluone] 
tuałety.
Materjał na suknię i spód Z\ 33. 
Uszycie sukni (wykrój i nici) Zt. i 50 
Pantofelki i pończoszki Zł. 11. 
Tiul na welon Zł. 7.50
Girlandka Zł. 5
Rękawiczki Zł. 5.

Razem Zł. 66.00
Tak więc koszt całkowity »ńo!u 

ślubnego wynosi 66 złotych. A jeśli 
zważymy, że wszystkie te szczegóły  
toaletowe przydadzą się 1 m ogę zna­
leźć zastosowanie jako strój witC-oro 
wy, zdecydujemy się na tak niedrogą 
a przecież piękną i uroczystą szatę 
ślubną.

Nie wypalajmy całego papierosa!
Praw ie każdy palacz posiada 

swoje własne zw yczaje w  pa­
leniu tytoniu, ale naukowe ba­
dania wvkazu.ia też pewne regu 
ly, konieczne dla ochrony zdro 
wia.

Ostatnie badania doktora Bo 
gsna w  Cincinnati, dokonane na 
50 (ratunkach tytoniu w ykazu­
je, że żaden papieros nie po­
winien być do końca wypalony, 
a to dlatego, że ostatek papie­
rosa zawiera dwie trzecie ni­
kotyny i wiele szkodliwych sub 
stancyj, jak amoniak, drażnią­
cy oczy i błony śluzowe nosa.

Niemniej szkodzi ustom ciep- 
plo dopalającego się papiero­
sa. Zrozumiałą iest rzeczą, że z 
„zaciągania sie“ dymem nie na­
leży czynić „inhalacji4*, gdyż 
jest to ośmiokrotnie szkodliw­
sze, niż normalne palenie. P o ­
winno s!e też palić powoli ,bo 
przez szybkie palenie płuca 
wchłaniają więcej niż połowę ni 
kotyny.

Br. Bogen stwierdził oprócz 
tego, że zapalony papieros, 
trzym any w rece, wydziela zna 
cznie wieoej trujących substan- 
cyj dla otoczenia, niż. kłęby dy

S zk o ły  specjalne w  Polsce
Główny Urząd Statystyczny o-

pracował dane, .dotyczące szkół 
specjalnych w Polsce W ubiegłym 
roku szkolnym.

Jak wynika z tyćh danych, tla
terenie całego kraju istniało w u- 
biegłym roku szkolnym 87 Szkół 
specjalnych, w tern 74 szkoły pu 
bliczne i 13 prywatnych. W szko 
łach tych wykładała 51U nauczy­
cieli, pobierało zaś w nich naukę 
7.285 uczniów, v tem 4.433 chłop 
ców i 2.852 dziewcząt.

W ogólnej liczbie szkół epecjal 
ńych znajdowało się 7 sźkoł dla 

W con  ten .  su ty  i pięknie się  ociemniałych ( 2 7 Ó  UCZńiOW), 1 6

szkóI dla głuchon.emych (1,154  
uczniów), 269 szkół dla umysło­
wo upośledzonych (4.776 ucz­
niów), oraz 71 szkół dla moralnie 
zaniedbanych (1.085 uczniów).

W W arszawie Znajdowało się 
13 szkół specjalnych, również po 
13 szkół istniało na terenie woje­
wództw poznańskiego i łódzkie­
go. W woj. Śląskiem było 11 
szkół specjalnych, w pomorskim 
7, w warszawskiem 6, w wilen- 
skiem i lwowskiem po 5, w kielec 
kiem i lubelskiem 4, w biato- 
stockierń 2, oraz w woj. ftołyń- 
śkietn 1 szkoła spec jama.

mu
ca.

przefńtrow ane przez płu*

W edług opłnjl dr. Bożena naj 
mniej szkodliwym jest papieros 
(bez ustnika) .jeśli palimy go 
dziesięć minut. C zy jednak na­
łogowy palacz potrafi zastoso­
wać sie do narzuconych mu re­
guł? Bardzo wątpliwe

Człowiek mote ź H  
najwyżej 110 lat

Współczesne metody odmła­
dzania przyczyniają się do okreś 
lenia długowieczności człowieka. 
Uczeni angielscy twierdzą z całą 
pewnością, źe organizm ludzki 
nie jest w stanie przetrwać wię-  
cej niż 100 lat. W s z y s c y  Ak-tnza- 
lemowie albo salni  kłahi ią ,  albo 
czynią to ich biografowie. W  cia 
gu wielu dziesięcioleci powtarza­
ło się imię niejakiego T o m a s z a  
Parra, Anglika, który dożył jako 
by 152 la t  Wiaaomósć tę po­
twierdził uczony Hawey^i-ałe oka 
żuje się, że proiokół śmierci, we­
dług świadectw lekarz^ sporzą­
dzony został po upływie lat po 
zgonie Parra.

Słynna Marja Prion (17 wiek), 
która jakoby żyła 187 rów­
nież, jak się okazało, umarła o kil 
kadziesiąt lat wcześnłef. Głośny 
Miguel Wiks, który dożył jako­
by 180 lat, oraz 145-letnf Jakób 
Dragenberg zmarli o wiele wcześ 
niej. W rzeczywistości nie było 
jeszcze człowieka, któryby żył 
dłużej niż 110 lat.

Czytacie
„W esołe Wiadomości"

C en a 1 0  g r o sz ^ .
!w |V *

OKROPNE CZASY"

Strafczpa pogoda, „ibp-zim­
no, albo gorąco. Niewiadomo co 
można żamawić w lombardzie.

■
»KS.

W  cztery  oczy
Intymne rozm owy z Czytelnikami

P . S t . C z" z  W ilna
pragnie się ożenić ,ale ma tru 

dnośu  co do wyboru żony, ro­
zumując, zresztą .najzupełniej 
słusznie, że m ałżeństwo to zbyt 
poważny krok w tyciu  ,aby 
można go było podejmować bez 
dokładnego rozw ażenia wszel­
kich okoliczności. Oto zaś, jak 
nam  sam  swoją spraw ę przed­
staw ia:

„W  r. ub. poznałem , bedac u 
znajom ych .dziewczę imieniem 
Krysia. Podobała ml sie bar­
dzo. Od owej chwili bylcm tam 
częstym  gościem i po kilku mie 
siacach oświadczyłem  sie. Moja 
K rysia przyjęta to dość p rzy­
chylnie i poprosiła, żebym przy 
jechał do jej ordziców na wieś 
celem omówienia szczegółów. 
Pojechałem. Rodzice przyjęli 
mnie również.

Byłoby w szystko dobrze, gdy 
by nie okazało sie, że Krysia 
jest zupełnie biedna. Ja z a ś  
chciak-m choć trochę pieniędzy 
dla poprawienia interesu. Co- 
prawda, mani sklep spożywczy 
i na życie zarabiam  .ale zaw- 
‘.zi* z gotówka lepiej człowiek 
sobie raJzi. I teraz nie wiem, 
co czynić. Niektórzy mówią, że 
V' m r :<? n ro g n a ł  n ien iedzy . tył 
1 > i i1 rej i wzorowej żouv. ho 
nVni;; Jze, powiadaja. to rzecz 
n a b \ t a  i za  nie s z c z ę ś c ia  się: 
*ie kusi. Inni znó% odradzała.

tłumacząc, że w dzisiejszych 
czasach pieniądz jest w szyst­
k im i i radża, żebym sie ożenił 
choć z brzydka i starszą, byle 
tylko z gotówka .A mnie. Panie 
Redaktorze, chyba jakiś pech 
prześladuje .bo gdy tylko poz­
nam dziewczę, które mi się po­
doba ,to sie okazuje, że bez pie 
niedzy. Gdy zaś. tylko boga­
ta, to znów stara, jakaś tam ze 
zowata lub z innemi wadami.

Moja Krysia ma 19 lat i jest 
dość przystojna ,a co najw aż­
niejsze. że jest dzieweczką nie- 
zepsutą, pracowitą i ma dobry 
charakter, a takiej mi najbar­
dziej potrzeba. Ja natom iast 
mam już 29 lat i pofrzeba mi 
pizedew szystkiem  dobrej gospo 
dyni, bo pracow ać niema komu. 
Mam tylko m atkę i tó już s ta ­
ruszkę.

Zwracam  się wiec do Pana 
Redaktora, jak do oica, którego 
już nie mam. z prośba o w ska­
zanie mi drogi ,bo jak sie prze­
konałem z Pańskich odnowie­
n i Pan najlepiej zna życie lu­

dzi wszystkich w arstw  i jeden 
tylko zdoła mi udzielić mądrej 
rady. do której z pewnością sie 
zastosuje44.

B a r d z o  mi się w Panu p o d o ­
ba r o z s a d e k ,  z j a k i m  Dati uj-  
iv;vi;c.-sp r a w e  ,bo to  w ; hn r  
d z o  cenne. Nie w o / m  d o p r a w ­
dy żenić sie na łap^-jnp, bo w 
malżejłSLtwic bardziej, niż gdzie

indziej — co nagłe, to po djable.
Co do opinji .jakie Pań  wysłu 

chał, lo każda z nich tr.a tro­
chę słuszności. Rzeczywiście, 
pieniądz nie jest i nie powinien 
być wszystkiem  w życiu czło­
wieka i sam .oczywiście, szczę­
ścia dać nie może. Ató przynaj 
mniej go — nie burzy. Nato­
m iast niedostatek może zgnę­
bić miłość hawet dość simą. 
Pan  jest kupcem. Ujmuje Pan 
więc sprawę po kupiecku. Uwa­
ża P an  żonę za pewien JSkład 
do interesu, zarów no gotówko­
wy, jak fizyczny w postaci no­
wej siły roboczej. To bardzo 
trzeźw y pogląd I memożnaby 
mu nic .zarzucić, gdyby nie pe­
wne „ale4’ Zgadzam sie „ży 
cie nie jest rom ansem 44, ale 
znów życie tak zupełnie bez ro­
mansu, to trochę, jak kartofle 
bez słoniny. Jeść można, czę­
sto nawet trzeba, jak się nie ma 
na okrasę ,ale chciałaby dusza 
do raju... ziemskiego, choć na 
krótko, choć przelotnie. A gdy 
tej okrasy  w życiu niema, mo­
że ono doęna zbrzydnąć. W ięc 
któż ostatecznie w Pańskim  wv 
nadku ma słuszność? Czy ci, co 
doradzaja brać dziewczynę, kto 
ra sie podoba, choćby bez pie­
niędzy. ezv ci. którzy doradza- 
ia brać pieniądze choćby bez 
dziewczyny-, ale za to ze st.-ra 
czy nawet zezowata h a* t?  Pa-
dziej m s w iik  fio

oo Panu przyjdzie z poprawy 
interesu, kiedy nie będzie dla 
kogo pracow ać? Przecież taka 
sta ra  zezowata baba — to nie 
zachęta do pracy. 1 czego Pan 
jeszcze szuka, jak Pati ma 1 tak 
utrzymanie, a nawet sklep spo­
żyw czy? Utrzym anie jest, dzie­
w czyna sie Panu podoba, Oś­
wiadczyny przyjęte, wiec na 
zapowiedzi i z Panem  Bogiem, 
praw da? Takby się zdawało. 
Pozornie prawie zupełnie roz­
sądna 1 m ądra rada.

Tu wszakże przychodzi do­
piero to „ale44, o którem była 
mowa. Nie usłyszałem  od Pana 
ani razu Słowa „kocham 444. 
W iem tyłko, że Krysia się P a ­
nu podoba tak i owak. dość 
przystojna, nie zepsuta, praco­
wita, dobra dziewuszka, Wie,', 
na rozum rzecz biorąc, myśli 
Pan sobie: dobrze. Ale co powie 
działo serce Pańskie? Czy do- 
się Panu po norach? C zy Pan 
widok Krysi? C z v  Krysia śni 
sl ęPanu po nocach? Czy Pan 
tęskni za nią? Czv odważając 
kawę lub zawijajac śledzie, wi 
dzi P an  oczyma wyobraźni ob­
raz  tej, która każe Papu zapo­
minać o cukrze i soli9 Bo jeże­
li tak. to Pan  ja kocha i wtedy 
czemprędzej z dziewczyna do 
ołtarza. A'e itrżeli niema miedzę 
W ami miłości, choć odrobmy 
choć jej cienia —  przed ślubem 
to po ślubie z pewnością b-dzic 
piekło. Nawet najw iększa mi­
łość w  małżeństwie powszednie 
je, a cóż dopiero w m ałżeńst­
wie bez miłości.

W ie Pan, czem ono się skoń­
czy? (Jtóż oredzei czv późnej 
Pan albo żona Pańska pozna 
kogoś, który mule wzbudzi piór

wszą praw dsiw ą miłość, bo ta 
na człowieka m oże-splvnać w 
każdej chwili. | co w tedy? T ra­
gedia. W niosek? Ożenić sie * 
Krysią tylko, o ile P an  ja ko­
cha. Jeżeli nie, wziąć kogoś na 
posługi, o ile potrzeba Panu rąk 
do praćy, ożenić sfe zaś dopie­
ro, gdy serce przemówi.

P. Janek R. z Krakown  
narzeka na zmienność kółeł To 

sów życiowych, pisząc: „Je­
stem 25-letnim niebrzydkim ko 
walereni. Gdy praćpwafem, cho 
dziłem po aancingaćh i  miałem 
wielkie powodzenie u płci pięk­
nej, słowem, życie płynęło ml 
bardzo wesoło. v; N

Zostałem  jednak beż oracy.j 
Nosiłem się z  m vśłą o  samo bój-, 
stwie. Nie m fałttn ę tiu -w  ży­
ciu, Aż wreszcie gtr odzyska­
łem. Poznałem  włj.-tfa^Bw aju t 
pokochałem urocza Dzjunic. Ma 
rzę o małżeństwie- z ; r»a, Ńato-) 
miast jej rodzice-k a g ą i p z  rwą: 
zerwać, bo jestem  be? ;.p©sady. 
My zaś już bez -siebie - ć nie 
możemy. Ponieważ - rodzic. 
Dziuni sa gorącym i zwolenni­
kami działu „W  cz te ry  oczy44, 
oroszę więc ich zawiadomić, ie  
dalsze ich orzeszka Izanie nam 
może się skończyć .tragicznie. 
Niech się opam iętają, póki jesz 
cze nie zapóźno44.

P a rie  Janku, zamiasi. g roz:ć 
rodzicom Dziuni, niech' Pąn le­
piej nadeśle swój a^res ,dp na­
szego działu „Z otchłani bezro­
bocia44 i wogóle staia  się ,o pra­
ce. a w tedy z pew.no$cia. rodzi­
ce Dziuni pozwolą jej na ślub z  

j Panem. Najrazię zaś tpą Ran pra
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Skandal na mann Warta-Skada

Przy stan ę 7:5 ie  koizyśf W arzy, sędzia przerwał zawody z  powodu rzucenia na ring... k a rto fliI
(Gór.) Drużynowe. bokser­

skie mistrz. Polski od kilku lat 
przechodzą pod znakiem nieby 
wafych skandalów. Rok bieżą­
cy  absolutnie nie różnił się od 
poprzednich, zdawało sie jed­
nak. przed kilku dniami, że 
wszystkie przeszkody ominięto 
i i e  finał Skoda — W arta w 
stolicy przekreśli dotychczaso­
we zajścia.

Niestety taK sie nie stało. 
Już sama zapowiedź na począt 
jru mepzu, że w wypadku rzu­
cenia jakiegokolwiek.— przed­
miotu na ring, spowoduje przer 
wanie zawodów, wywołała obu 
rżenie na... galerii. Mimo to 
odnosiło sie wrażenie, że uoa 
Sie uniknąć awantur.

I trzeba stwierdzić, że publi­
czność nie zdała egzaminu. 
Zachowując sie możliwie- w cza 
sie kilku walk. nie w ytrzym a­
ła nerwowo podczas spotkania 
M ajchrzycki —r W oźniak i po 
kilku wrogich okrzykach, padł 
p ie rw sz a .. kartofel!

Natychm iast znaleźli sie na­
śladowcy i w tempie przyśpie- 
szonem ring zapełnił sie karto­
flami.

Zapowiadało sie jeszcze go­
rzej, Rdvż bardziej krewcy wi­
dzowie poczęli grozić... biciem! 
W  cych warunkach prow adzą­
cy  doskonale zawody, sędzia 

I ringowy, nor. Koprowski, przer 
wał mecz. ^

Stało sie to przy stanie 7:5

dla W arty . Nie pomogły proś- 
bv gospodarzy i por. Koprow­
ski ostentacyjnie opuścił 
gr.iacn Cyrku.

Widzowie, acz z niechęcią, 
tłumnie wylegli na ulice.

A teraz zaczn ijm y od po­
czątku buńczuczne zapowie­
dzi gospodarzy o punktualnem 
rozpoczęciu meczu, ( o i i-e j  
przed poi.) spaliły na panewce.

Mecz rozpoczął sie z 40-to 
minutowem opóźnieniem. Do­
stęp do Cyrku był tak utrudnio 
ny, że wiele kobiet zemdlało.

Poza tern umożliwiono wy- 
steoy złodziejaszków. Ścisk 
bowiem był tak duży. że podo­

bno „debiutanci" mieli powo­
dzenie.

Ogólnie — organizacja me­
czu wręcz słaba.*

Zespołem lepszym była W*tr 
ta. To nie ulega kwestji. Li ty l­
ko szowiniści mogli marzyć, że 
warszawianie w ygrają. Inna 
„prawa ,że gdyby w bai wach 
Skodv wystąpił Pisarski, w y­
nik mógłby brzmieć 8:8. Nie­
stety Pisarski nie mógł stanąć 
na ringu.

W  W arcie naogót wszyscy 
stali na wysoKosci zadania, acz 
farma Rogalskiego budziła za­
strzeżenia. Za to Kajnai po­

twierdził swą dobra opinje. Re­
mis z Cyranem  krzywdzi go.

Skoda miała najlepszych bo­
kserów w Bąkowskim ł Sewe- 
iryniaku. Dobrze spisał sie Mul ­
ler.

Jak ;uź podaliśmy mecz 
przerwano przy stanie 7:5 dla 
W arty. W  najlepszym w ypad­
ku wynik mógłby brzmieć 9:7 
na korzyść W arty.

Przebieg walk był emocjonu 
Jący. Zawodnicy walczyli am­
bitnie, zaciekle, do ostatniego 
tćhu. Poznańczycy i to w szy­
scy  dość często foulowali. co

„Czarny rizleń" fawcrytńw
Ubiegła sobota bvła „czar­

nym  dniem" dla tych klubów, 
które do ostatniej chwili fawo­
ryzowano. wysuw ając jako 
zwryciezców. Porażki, poniesio­
ne przez faworytów i to z zespo 
lami uplasowanemi na dalszych 
miejscach wskazują, że poziom 
piłkarski w Anglji jest niezwy 
kle wyrównany.

A teraz przejdźm y do bilan­
su który tak smutnie zapisał 
sie w kronikach „faworytów". 
Zespół „Cnelsea", który juz w 
rogrywkach o puhar Wykazał 
świetną formę, potrafił i w mi-

Na kan w ie  dn ia

0 f s c z u , który nie rimedł do sfcutk

strzostw ach zadokumentować 
swą wyższość, bijać i  różnic* 
5-ciu bramek „Sheffield Uni­
ted". Dzięki temu zwycięstwu 
„Chelsea", po wielu miesią­
cach. nareszcie w ydostała sie 
z ostatniego miejsca w tabeli, 
zaimujac... przedostatnie.

Druga sensacja była porażka 
„Totenham Hofsnurs", k tó ry  
uległ słabemu „Leicester Ci­
ty".

Największy faw oryt „Arse­
nał" musiał skapitulować przed 
M anchester City,’ choć zw y­

cięscy ostatnio kiepsko sie spi 
sywaji.

W  kazdam nieszczęściu znaj 
duje sie jednak minimalny pro 
cent szczęścia. *To też entuz­
jazm  (1?) zapanował w szere­
gach „Arsenału", gdy rywale 
ich: „Derby Com ithv“ i „Hud 
densfield Town“, wynieśli z bo 
jów: pierwszy remis, a drugi 
— noraźke!

W  ten sposób w szyscy fawo­
ryci zostali pokonani, z czego 
najoardziej cieszą się... zwy­
cięzcy! -;,y

(Gór.) Sprawa sto su n kó w ( 
sportow ych  z naszym  bliskim  
sasiadem od wielu lat układała 
sie niepomyślnie. I dopiero w 
roku ubiegłym, pod naciskiem  
miarodajnych czynników  dosz 
io do pierwszego spotkania mie 
d zy  piłkarzami niemieckimi a 
polsk!mi na stadionie w  Berli­
nie.

Zdawało sie. ie  od tej chwili 
zapanuje sielanka. Istotnie już 
w krótce potem byliśm y świaa 
kam i m eczu bokserskiego Poz 
nań —  Berlin w  Poznaniu. 
M ecz ten, jak wiadomo zakoń  
c zy i sie bezapelacyjnem z w y ­
cięstwem naszych bokserów. 
W  p~asie niemieckiej podnie­
siono la n m  potępiono kierow­
ników pieściarstwa berlińskie­
go i t. a .

^  m iędzyczasie pertraktowa  
no na tem at oficjalnego m e­
czu bokserskiego N iem cy  — 
°ó h ka . Jedyna kwestia było u-

staienie terminu. Niemcy  wy- 
najdywali najrozm aitsze prze­
szkody. mimo . j  nasi prow ody­
rzy  okazali jak najdalej idące 
ustępstwa.

I wreszcie zdecydowano się, 
te  mecz Polska — Niemcy od­
będzie sie 11-go lutego. P. Z. B. 
natychm iast przystąpił do or­
ganizacji meczu, to też łatwo so 
bie wyobrazić zdumienie, gdy  
niespodziewanie nadeszła wieść 
i e  N iem cy nie staną na ringu!

°owód? Rzekom o brak ter­
minu ( ! )  choć wiadomo, że we 
wspom nianym dniu Niemcy roz 
grywaia ttiecz z innym  państ­
wem.

Coś tu nie jest iv porządku. 
Jednakże g losy, uirzymuiącc. 
że N iem cy nas poprosili lekce­
ważą. nubieraia cech realnych.

I dlatego też nasze stanowi­
sko musi być jasne , wyraźne  
i męskie. Tego domaga sic o 
pinja sportowa w Polsce.

Późnym  wieczorem w piątek 
ub. na boisku Legji w obecnoś­
ci 2000 widzów odbył sie mecz 
w hokeju lodowym b tytuł mi­
strza W arszaw y pom’edzv 
W arszawianką l AZS‘em. Mecz 
miał znaczenie decydujące o 
zdobyciu mistrzostwa.

Spotkanie zakończyło sie *a- 
służonern zwycięstwem W ąr- 
szawianki w stosunku 5 -2 (2’0. 
1:0. 2:2). Bramki dla zwycięz­
ców zdobyli: Michalski i Przed 
oelski po 2, W arner — jedną. 
Dla AZS obie bramki strzelił 
Doleczek.

Za kulisami związków i klubów
Stołeczna Gwiazda czyni w dal- 

szvm  ciągu starania o przyjęcie do 
! ki. A. W uZPN. Sadzać z Krążących 

na temat wersyj, starania te nie be 
da uwieńczone powoc :er,iem. P rzy­
jęcie ..Gwiazdy* do ki. A. WOZPN, 
byłoby niebezpiecznym pieceden- 
sem. ndvż Każdy ..obrażon*'" Klub z 
Podolrr Robot. ..przeskakiwałby" do 
WOZPN...!

Jak nam donoszą WOZPN. r'e 
będzie niócł w vstan:ć na walnein ze 
bron■ u PZPN o zniesienie, .eksłetytor 
jainośn Ligi. treh-ż tego . rodzaju wino 

, sek. mmi) iż bvł przygotowany.
, na dorocznem zgromadzeniu WOZP 
N. nie zóstał przegłosowany.

W roko bieżącym ma być sorgul

zowany obóz dla nitkarzy warszaw 
skich. Do obozu będzie przydz. . 
tiych; t>0 — 70 piłkarzy.

W- związku z majacym się odbvć 
w  dniu 15 kwietnia b. r. meczem mie 
dzypaństwowym Polska — Czecho­
słowacja w Pradze, czynione sa s ta­
rania. br w tym samym dniu został 
rozegrany w stolicy mecz W arsza ­
wa — Praga.

Znany gracz z Unii lubelskiej. Ły­
sakowski podpisał niż zgłoszenia dla 
Lerrii warszawskiej. \VQZI‘N zezw o­
lił Łysakowskiemu na grę w bai 
wach Leg.it;-

Napastnik Legli, Gajger, miął sze/e  
re chęci by w  roku bieżącym \ v ' s t ę ­
pować w  barwach Skody. Niestety da 
prztsszKoazie stoL. WOZPN

W  drużynie AZS wystąpił 
weteran Kowalski Sędziował 
dobrze p. Sachs z Łodzi.

Wyjazd Wajsfiwny 
do Ameryki

Polski Związek Lekkoatletyczny 
otrzyma! od zarzadu Sokola łódzkie 
go, dokąd obecnie przeniosła się za­
wodniczka Sokoła Pabianickiego, Ja 
awiga W aisówna, że  rekordzistka 
światowa w  rzucie dyskiem może 
w yjechać ao Ameryki na zawody w 
New Yorku 24 lutego i 3 maica. Wo­
bec pow yższego wyjazd W.tjsówny 
i Heljasza nastąpi definitywnie 8 lu­
tego z Gdyni.

^po tyka ło  sie z wroga postaw ą, 
pubbczności.

W yniki: (od muszej do ś r e d ­
niej): Czarnecki — Sobkow-
ski. Poznańczyk lepszy, wy­
gryw a zasłużenie na pkt.: Ro­
galski — Muller. W arszaw iu- 
win dzięki dobrej taktyce uni­
ka „gromów" Rogalskiego. 
P rzv  większej agresywności, 
mógł sie pokusić o remis. Po­
znaniak wygrał, dzięki stałym  
atakom. Cyran  — Kajnar. Po­
znaniak szybki, odważny z 
miejsca atakuje. W ytrzym uje 
doskonale tempo. Operuje cio­
sami obu rąk. Cyran odrazu 
silnie krwawi! Ciosy „nie w s ­
chodzą" Kajncr wykorzystuje 
każdy błąd. C zw arta runda ma 
przebieg dram atyczny. Obyd­
waj sa wyczerpani, aie mirno to 
K ajnar znajduje Jeszcze  na ty-'/- 
le sil, by kilkakrotnie dosfos- 
nąć przeciwnika. W ynik remi­
sowy jest krzyw dzący  dla 
K ajnara; B ą k ó w sk i— Sipiński. 
Spodziewano sie zdecydowane,. • 
przewagi warszawianina, a tym 
czasem sadzać z przebiegu 
Bakowski z trudem wywalczv! 
zw ycięstw o- Seweryniak. — A- 
nioła. Walka bez „historii". 
Seweryniak „niszczy" Anioły 
przez 4 rundy i w ygryw a na 
pkt.; M ajchrzycki ■*« W oźniuk. 
Oczywiście Poznaniak góruje 
o klasę, ale W o2niak trzym a 
się dzielnie. M ajchrzycki m< za 
to dwa ostrzeżenia.. Zachowuje 
się poza tern arogancKo; . pro 
wokując publiczność. W reszcie, 
pada... kartofel i wśród wrzw< 
ków mecz zostaje przerw ani ?.

Dodać należy, że P iłat (w..- 
ciężka) otrzym ał 2 pkt. walko- 
owerem za niestawienie sie 
Stibbego. W ynik 7.5 dla W ar­
ty.

•

P.Z.B. ma teraz kłonot. Czy 
mecz zostanie dokończony? 
Czv powtórzony? C zv w resz­
cie będzie walkoower dla W&i- 
tv? Zaiste trudny problem, 
historja sie powtarza: druży­
nowe m istrzostw a Polski, nie 
kończą sl i „normalnie*"! Skan­
dal!!!

rod palącym słońcem Afryki
Zm»" piłkarz, Hausler ramie- 

śi-ił na iama ;h. „pistna wiedeńskie 
go następ, korespondencję.'

Dopiero przed kilku dniami 
wróciliśmy z tournee po Pin. 
Afryce i przvznaję szczerze, że 
obarczony jestem mnóstwem 
jak najmilszych wrażeń! Tern 
bardziej milo mi to podać do o- 
gólnęi wiadomości, gdyż przed 
wyjazdem  „życzliwi" informo 
wali mnie o barbarzyństw ie tu­
li-. iców j t. d.

Jest to wręcz wierutne kłam 
stwo. Za równe Algier, jak O- 
raii, Tunis 1 Casablanca, ą wdęc 
miasta, gdzie odbyty sie nasze 
w ystępy posiadają moc pięk­
nych domów i są świetnie za­
gospodarowane.

W itano nas wszędzie tilezwy 
kle serdecznie, a na m jeżach, 
publiczność entuzjazm owała się 
keżdem  dobrem gagm-mr**!. 

Nie rapominsiunN U  *er&P

no moja drużyna, jak i inne ze 
społy, które tam przyjeżdżały. 
(Austria, Admira, I erencawros. 
Ujpesti, Bocskay) pocześcl 
odnosiły zwycięstwa, a mimo 
to nie było wypadku. bv pod a- 
dresem naszym  padały wrogie 
okrzyki.

Piłka nożna cieszy cie w 
Półn. Afryce niebywała popu­
larnością. Nietylko w więk­
szych m iastach, ale i w małych 
osiedlach popularność dla pił­
ki nożhej jest poprostu zdumie 
waiąca.

Bogatsze kluby. Jaźac  za 
w$zelką cene do skomp'etowa- 
nia dobrego zespołu, szukają 
znanych graczy  wszeJzie. Dla 
tegu też w niektórych zespo­
łach spotykam y graczy różnej 
narodowości. 1 tak sa drużyny, 
gdzie grają Portugalczycy. 

• W łosi niszyanł i, W ęgrzy i A-

Oficjalnie kluoy w  Półn. 
Afryce uchodżą za amatorskie. 
Co praw da gradze' cudzoziem­
cy otrzym ują od swych klu­
bów świethe posady, a1C irg»  
przecież nie można nhzwaćl;. 
zawodowstwem

Boiska sa na ogół dobre, szko. 
da tylko. '%e nie pokryte traw ą. 
Na poważniejsze zawody , tłum 
wali lawą i liczba jego. doch i 
dzi do 15.000.

Sędziowie stoją na wysokoś-. 
ci zadania. Nie ponosi ich 
lokalny patrjotyzm  i potrafią 
zdobyć sie na godnj' uznania ob 
jektywizm.

W  sumie wrażenia z tournee 
po Płn. Afryce są istotnie bsr- 
cLzo dobre. Jestem przekonany, 
że wielu graczy eurcioHśkieh' 
w najbliższy n czash wvęmf- 
gruje do Pin  Afryki* tąm 
szukać szczęścia.
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Ze sportu
A w a n s  ZKS „ H a g ib o r "  d o  k l.  B .

Wułne Zromadzenie K ZOPN odbyte 
w dniu 21 bon. uchwaliło jednomyślnie 
przesunąć ZKS* Hagibor z klasy C do 
B. Przy tej sposobności należy poświę­
cić temu klubowi kilkanaście sto w " 
o jego działalności w  zakresie piłki 
nożnej.

Klub ten istnieje już oficjalnie 7 lat 
tj. od roku i927, który wykazai zawsze 
wielką działalność i żywotność, u rzą­
dzając różne turnieje piłkarskie i p ro ­
pagując sp o r t  piłki nożnej na prowincji 
przez częste wyjazdy. Założycielem 
teg  . klnbu byli: pp. Danenhirsch, Le- 
de rberger ,  Berkowict i inni, którzy 
mają wielkie z ^ ł j g i  w rozwoju sekcji 
piłkarskiej tego klubu.

ty  roku 1928 1. drużyna piłkarska 
uzyskuje już pierwszy sukces zdoby­
wając w turnieju kluhów żydowskich 
puhar na własaość.

N astępnie  w roku 1919 bierze udział 
w mistrzostwach klasy C. ldobywając 
przy dużej konkurencji zaszczytne III- 
miejsce w tej klasie. Nareszcie w roku 
1930 drużyna zdobyła tytuł mistrza 
klasy C* i dochodząc do zawodów 
kwalifikacyjaych o wejście do klasy B., 
jedn-ik bez szczęścia, gdyż brakowało 
tyłka jednej bramki aby zakwalifiko­
wać się do klasy B. Również w tym 
roku II. drużyna uzyskała piękny suk­
ces zdobywając mistrzostwo rezerw 
przy takiej konkurencji jak drużyny 
Wisły, Garbarni, Makkabi, Legji, Kro­
wodrzy i t. d. otrzymując piękny pu­
har ufundowany przez K. Z. O, P. N.

W roku 1931 drużyna 1- czyni dal­
sze p ts tępy ,  zdobywając II. miejsce w 
turnieju „Legji ', zdobywając przytem 
p iokr | nag rodę  ufandowaną przez Za­
rząd Legji. W mistrzostwach klasy C- 
grają dalej bez szczęścia, tracąc mi- 
strzoslwo różnicą jednego punktu. W 
turnieju piłkarskitp urządzonym przez 
Komitet Klubów Żydowskich drużyna 
Kag.boru zJohywa pierwsze miejsce i 
srebrny puhar,  zwyciężając we finale 
B. klasową drużynę „Siłę" w stosunku 
6:3.

W roku 1932 czołowi piłkarze znie­
chęceni niepowodzeniem w mistrzo­
stwach w ubiegłych latach wycofują 
się na dłuższy czas z drużyny, k tór-  
zoatajk mocno esłabiona i w rezultacie 
zdobywa piąte nra jsce  w mistrzostwach. 
Zarząd klubu jednak nie zraża się te- 
ir i  niepowodzeniami, zabiera zię ene r­
gicznie do pracy urządzając jeszcze w 
tym roku jubileuszowy turniej piłkarski 
z akazji pięciolacia is tnienia klubu. W 
turnieju tym brała już udział kom plet­
na drurvna, to  t - i  rewelacją  turnieju 
było zdoLyiie  II. miejsca przez „Ha- 
f i b o r "  zdobywając tem samem piękną 
r.agrodę ufandowaną przez inż. Bliih- 
bauma.

W roku 1933, drużyna znajdując się 
w doskonalej formie, esego dewodem 
są piękne wysokocyfrowe zwycięstwa 
tak  w zawodach towarzyskich jak i 
mistrzowskich. W  mistrzostwach d ru ­
żyna kroczy od zwycięstwa do zwy­
cięstwu spotykając się w decydujących 
zawodach z Prądniczanką, o tytuł mi- 
■trza klazy C, w których n>i zielonej 
murawie zakończyły się meralnem 
zwycięstwem H agibaru , jednak pech 
prześladujący s ta le  drużynę, chciał hy 
sędzia prowadzący te zawody przy d o ­
grywce zapamniał losować boiska.

P ro taa t  wniesiony przez Prądniczan- 
kę do W S . i D. unieważnia dogrywkę 
a p s n o w u  dogrywka dsje odwrotny 
wynik 1:0 na korsyść Prąduczanlci.

tya lne  Zgromadzanie K ZO PN  uzna­
ło że drużynie Hagiboru stała się w koń­
cowych m isirzostwach krzywd* i t a t ­
kiem słusznie przesunął ją do  klasy B 
Jak  nas infermują drużyna Haginoru  
wystąpi w tym roku z najlepszemi swo­
imi zawodnikami jak i Benderem , Fin- 
gerhutem  I., II i I I I ,  Blutzerem, B e i - 
dyczowerem I. i II., Schuhertem, From- 
meram, Schmalholzem, Reichmaaem, 
W olmuthem, Kleinarem i Grinwal fam 
tateż spodziewać się należy, że d ru ­
żyna, k tó rą  przez tyle lzt pech p rze ­
ś ladował w obecnym sezonie odegra  
poważną ra lę  w klasie B.

U- ć, K m  ło w sk i .
" " " S l e d z l ó w k - ł

Zarząd Pow. K»ła Związku Inwali­
dów Wojan. R. P. w Krakowie zawia­
damia tą  d rogą członków Koła i sym­
patyków o tem, że w sobotę dnia 3 
i 10 lu tego ni odbędą się w lokalu 
przy ul. św. Fil ipa 25 sabawy tm e ez -  
ne, dnia 13 Iu trgo w tym .sam ym  lo­
kalu urządza Pow. Koła ,,Sledziówkę“ . 
S p tłe c z n e  B iuro P ośred n ictw a  

Prac j  C ze la d z i R z e in ic z o -  
W ęd lłn łarek iej w  K rakow ie
Związek czaladzi rzeżmczo-wędli- 

niai .kiej zo. m ■» zował Społeczna Biuro 
Pośrednictwa Pri*cy przy ul. Andrzeja 
Potockiego 18, k tóre  jest czynae w 
godzinach ad 6-tej do 9-tej wieczorem 
codziennie.

Bezrobotni cze!adn’cy rzeźni-?  o-wę- 
dliniarscy powinni we własnym intere- 
sie rejestrować się w tem Biurze.

K R O N I K A  K R A K Ó W  6
Rozprawa apelacyjna Ciunkiewiczowej - 26 marca

Krakowski Sąd Apelacyjny  
rozpatrywać będzie wkrótce je- 
dr.ą z najW ększych afer aseku­
racyjnych w Polsce, której echa 
odbiły się we Francji i w Anglji. 
Aferą tą jest sprawa rzekomej 
hrabiny, Marji Ciunkie a iczowej,  
oskarżonej o sfingowane wła­
manie do sw ig o  pokoju w ho­
telu krakowskim w s ty c z n u l9 3 2  
i o usiłowane wyłudzenie od pa 
ryskiego Towarzystwa ubezpie­
czeń Lloyd premji asekuracyjnej 
w wysokości 20 miljcnów zło­
tych. W g-udniu 1932 stanęła 
CiunkiewiczGwa przed sądem 
okręgowym w Krakowie, który 
po pięciodniowej rozprawie wy­
dał wyrok, skazujący Gskarżoną

na 15 mieś więzun.a z zawie­
szeniem na 5 lat i kilkuletnią 
utratę praw obywatelskich i ho­
norowych.

Obrońca oskarżonej adw. dr. 
Woźniakowski zgłosił apelację 
od tego wyrcku. Sąd Apelacyj­
ny dopuścił szereg wniosków  
obrony i przesłuchał nowych 
świadków, m. in. ministra Bara­
nowskiego z Paryża, którego ze­
znania w tej sprawie stanowią 
niezwykłą sensację. Rewelacyjny 
zwrot w tej sprawie stanowi 
także fakt, że niedawno temu 
wygrała Ciunkiewiczowa w Lon­
dynie proces wytoczony jej przez 
wdowę po zmarłym komisarzu 
sowieckim Krassinie, która żą­

dała zwrotn kleinotów oraz pie­
niędzy, jakie Ciunkiewiczowa 
otrzymała od Krassina — jako 
jegc przyjaciółka.

Jak się dowiadujemy sędzra- 
referent sprawy Ciunkiewiczo­
wej sa. dr. Cieślewski, ukończył 
już studjowanie aktów tej spra­
wy. W dniu 27 stycznia wyzna­
czony już został termin procesu 
apelacyjnego Ciunkiewiczowej. 
Rozprawę wyznaczono na dzień 
26 marca Lr. Proces potrwa 3 
d ii  i zakończy się w Wielki 
Czwartek. Trybunałowi prze­
wodniczyć będzie wiceprezes Są­
du apel, dr. Potempa, wotować 
będą sa. dr. Cieślewski i prawdo­
podobnie sa. dr. Kawęcki.

Sensacyjne rozprawy w Krakowie
Dnia 15 lutego 1934 odbędą  

się w sądzie okr. karnym jako 
sądem przysięgłych następujące 
rozprawy : dnia 15 II. stanie 
Leon Jedynak, oskarżony z art. 
254, przewodniczyć będz « s. o.

dr Pilarski. Dnia 16 i 17 II. sta­
nie Józef Wyczesany, oskarżo­
ny z art. 259 przewód, będzie 
s. o. dr Stuhr. Dnia 19 i 20 II. 
stanie Wojciech Lekki i tow. 
oskarżony z art. 225 przewód.

s. c. dr Ostręga. Wkońcu dn. 
21 jako ostatnia rozprawa od­
bądź--*: się przeciw Piotrowi Koź­
minowi, osk. z art. 259 a prze­
wodniczyć będzie s. o. dr. So­
lecki.

Akuszerka uśmierciła pacjentkę w Podgórzu

ZAKŁAD POGRZEBOWY
„AETERNFTAS"
K iaków ,M ikfc> łu juka 14
teł. 140-47 — (obacaie emeryt. aae- 
sora  Wojew. Kralrowilciego Karola 
^■g*)> urządza  pogrzeby, p rzepro ­
wadza ekshumacje i wywozy zwłolc 

na dogodnych warunkach.

W sobotę dnia 27 bm. zmar­
ła Marja Trepowa w Podgórzu.

Przyczyna tragicznej śmierci 
śp. Trepowej była początkowo 
okryta tajemnicą. W pierwszej 
chwili sądzono, że zmarła po­
pełniła samobójstwo. Wkrórce 
okazało się, że przypuszczenie 
to było mylne. Mąż i ojciec o- 
trutej wśród tajemniczych oko­
liczności kobiety wszczęli na 
własną rękę dochodzenia, które 
wykazały, że denatka padła o- 
fiarą zbrodniczego spędzenia 
płodu. Wkrótce po zajściu śp. 
Trepowej w ciążę, poczęto ją 
namawiać do spędzenia płodu,

na co początkowo nie chciała 
się zgodzić, tembardziej, że i 
mąż sprzeciwiał się temu. Ja­
kieś znajome kobiety wpływały 
jednak w dalszym c:ągu na mło­
dą kobietę, by zgodziła się na 
sztuczne po/onienie. Kiedy o- 
negdaj Trepowa wyszła z domu, 
spotkała niejaką Cmielowską, 
zamieszkałą przy ul. Salinarnej, 
która ją tak długo namawiała 
do spędzęnia płodu, aż Trepo­
wa uległa. W ówczas obie ko­
biety udały się do mieszkania 
Cmielewskiej, która w nieudol­
ny sposób przeprowadziła za­

bieg, a następnie dała Trepo’ 
wej jakąś truciznę, którą ta za- 1 
żyła. Wynik tij „operacji" był 
tragiczny. Nieszczęsna kobieta 
zemdlała w domu niezwykłej 
akuszerki. Wszelka pomoc oka­
zała się daremną i w kilka go ­
dzin później zmarła.

O  wypadku zawiadomiono 
natychmiast władze bezpieczeń­
stwa, które stwierdziły, że isto­
tnie miało ru miejsce zbrodnicze 
spędzenie płodu, wobec czego 
przeciw sprawczyni tragicznej 
śmierci śp. Trepowej wszczęto  
dochodzenia karne.

Inkasent B astera
przed sądem

Na ławie oskarżonych zasiadł 
wczoraj w sądzie okręgowym 
karnym Władysław Bonduła, lat 
34 b. inkasent firmy Józ~f Baster. 
Akt oskarżenia zarzuca Bandule 
że w roku 1931 sprzeniewierzył 
na jego szkodę 2181 zł. zainka- 
sowane za piwo.

Celem przesłuchinia świadków 
rozprawę odroczono.

Rozpr. przew. s. o. dr. Za- 
lipski, osk. prok. dr. Miazek.

Uruchomić cem entownię 
w Bonarce

Od 1929 r. stui zamknięta 
fabryka cementu B. Libana w 
Bonarce, która zatrudniała kie­
dyś około 800 robotników i licz­
ny zastęp urzędników.

Dobrze urządzoną tą fabrykę 
zamknięto pod naciskiem karte­
lu i T a Solvay. Obecnie, gdy 
kartel cementowy przestał ist­
nieć, powstała możIiv/ość uru­
chomienia fabryki, co byłoby  
wielką uigą dla bezrobotnych, 
gdyż wielu znalazłoby pracę.

Podobno na przeszkodzie do 
uruchomienia tej fabryki stoi 
T-wo Solv*y, które pu-.ada pe­
wien wpływ na cementownię w 
Bonarce.

Wielki czas, aby władze wgląd- 
nęły w tę sprawę i spowodo­
wały uruchomienie Bonarki.

T rz e j  bandyci zbiegli
Z więzienia karno-śledczego 

w Starogardzie korzystając z chwi 
lowej nieuwagi jednego z dozor­
ców zbiegli z więzienia 28-letni 
morderca ś. p. Haasego z Buł- 
dowa Franciszek Chyłkowski, 
bandyta Stanisław Moszczyński 
odsiadujący karę za bandytyzm, 
oraz niebezpieczny szpiog Her­
man Limon.

Proces łapanowskk przed  
sądem apwlac. w  Krakowie

Jak się dowiadujemy we 
czwartek dnia 8 lutego br. kra* 
kowski sąd apelacyjny rozpa­
trywać bedzie sprawę o zajścia 
w Łapanowie. W związku z tą 
sprawą sąd przesłucha szereg 
świadków, wskazanych przez 
obronę.

Akademik Uoiw. Jag .  
przed sądem

W sądzie grodzkim w W ie­
liczce przed sędzią Milzem od­
była się onegdaj rozprawa kar­
na przeciwko studentowi praw 
U. J. Fuhrschmidowi Romanowi, 
synowi b. komornika sądu 
grodzkiego, oskarżonemu o oszu­
stwo dokonane w ten sposób, 
że w dniu 29 kwietnia ub. r. 
służba kolejowa w motorówce 
na iii.ji Wieliczka—-Kraków uję- 
łu Furschmida jadącego na ko­
lejowy bilet miesięczny, nale­
żący do n:ejnkiego Schnura.

Sąd odroczył rozprawę celem 
przesłuchania świadków. Oskar­
żał rzecznik prokuratury st. 
poster. Sikora.

Wielki skandal erotyczny

Z Łodzi donoszą, że ujawnio­
ny tam został niebywały skan­
dal erotyczny. Uwagę władz 
bezpicczenństwa zwróciły orgje 
odbywające się w domu przy 
Alei Kościuszki 1, w mieszka­
niu zajraGwanrm przez niejaką 
Anielę Filipienko, żony „kapita- 
na“ ,

Śledztwo wykazało, że dwie 
nieletnie córeczki pani „kapifa- 
nowej1 13 i 16-letnia brały
udział w tych orgjach erotycz­
nych

Z m ian a d n ia  ta r g o w e g o  
z p o w o d u  ś w ię ta

Wobec przypadającego w piątek  2 
lutego uroczyatego święta M. B. Grom­
nicznej odbędzie aię ta rg  na bydło 
rzażuc i nierogacizną na centralnej 
targowicy, a na bydło i nierogacizną 
hodowlaną oraz drzewo na targowicy 
na Zabłocili we czwartek  1 lutego.

Trugiczny wypadek  
tram w ajow y

Wczoraj przed dworcom Gdań­
skim w Warszawie zdarzył się 
tragiczny wypadek.

Wskutek gwałtownego szarp­
nięcia na skręcie wypadła z tram­
waju linji 17 młoda kobieta, 
trzymająca na ręku 6-cio tygod ­
niowe dziecko. Nieszczęśliwa 
kubieta wraz z dzieckiem dosta­
ła się pod koło przyczepnego  
wozu, ponosząc śmierć na miej­
scu. Dziecko cudem ocalało. 
Zwłoki przewieziono do pro- 
sektorjum.

B estja isk i m ord
W Kosowie Starym (pow. Ko­

łomyja) przedsiębiorca przewozu 
drzewa z lasów państw. Michał 
Susak, został onegdaj zamordo­
wany. Śledztwo wykazało że: 
Zamordowany żył od 3 lat w 
niezgodzie ze swymi teściami, 
Pasajlukami. Chcąc się pozbyć 
wroga, Pasajlukowie namówili 
swą córkę, Paraskę (żonę dena­
ta) by sp-zątnęła Susaka. Na- 
stęauie wszyscy troje podmówili 
Jakóba Kolisznego, by dokonał 
zabójstwa, obiecując mu 200 zł. 
i 5 mórg pola. Koliszny bał się 
jednak widocznie silnego Susa- 
ka i dobrał sobie do pomocy 
Iwana Bojsiuka. Obaj zaczaili się  
na drodze, którą przechodził 
Susak, a Koliszyn zadał mu 
znienacka cios s ekierą w głowę  
B jsiuk zaś dobił go kołem.

R epertuar tea tró w  krakow skich 
T e a tr  im. J. S łow ackiego

Poniedziałek 7'30 wiecz. „Rodzin«“

Co |rajq w Uiicli irakiwsaieli?
Adrią: „W yrok życia“
Apollo „Muje marzenie — to ty"  
Atlanties „Pieśń Poganina"
Bagatela: , Zabawka*'
Dom Żołnierza: „C. K. Fe ldm arsza łek ’ 
Hożemu1 ,,A.\ela“
Promień) ,,Lu dzie w ,ho te lu”
Stonko: „Jego Ekacelencja aubjekt” 
Sztuka: „Kocham cię we środę ‘
S w it : „Samarang Ah naog i Sai- yu'' 

„Por t  San D i tg o ” . 
uc iecha  „T estam ent dra Mabnze" 
Wanda: „Nie damy ziemi...”

RADIO
P o n ie d z ia łe k  29 e ty c z n ie  1934 r.

Kraków, G. 7.00 Audycja poranna, 
11.40 Przegl. Prasy, 11.id  Wiadomości 
bież., 11.57 Hejnał, 12.05 Munyka, 
12.30 Wiadom. meteor., 12.55 D i.  poł., 
15.25 Transm. z Warsz,, 15.40 P rze ­
gląd komunikacyjny, 15.55 Transmisja 
z W a r s i ,  17.50 Płyty, 13.00 T .anam, 
z W arsz., 19.05 „Najnowaz„ wydaw- 
iciwa, 19.20 Rozmaitości, 19.25 Tranam. 
z Warszawy.

Dyżur n ocny  ap tek
Rynek Gł. 22, Florjańiki.  15, Karme­

licka 23, Aleja 29 Listopada 17, Dietla 
7f>, Podgorze  Kalwaryjska 27,

W ykrycie  szm uglu
kfachdryny

Z Felsztyna donoszą: W dniu 
25 stycznia wpadła miejscowa 
policja na trop handlarza sacha­
ryny. Handlarzem zaopatrują­
cym okoliczne wioski w ten to­
war okazał się kupiec Wander, 
który sprowadzał ją z Krakowa 
pocztą, jako przesyłkę żywno­
ściową. Policja zakwastjcnowałą 
u niego pół kg. sacharyny, 
świeżo przyniesionej z poczty, 
Wander zbiegł.

A reiz tów anie  urzędnik*
Policja krakowska aresztowała 

Kubalę Jana, lat, 20, urzęd­
nika prywatnego, zam, przy ul, 
Bosackiej 9, za przywłaszczenie 
rzeczy, wartości 35.000 zł. po 
zmarłym w styczniu br. ś. p, 
Wożniaku Władysławie, zam, 
w Krakowie przv ul. Juljusza 
Lea 22, na szkodę pozostałej po 
zmarłym rodzinie. Z przywła­
szczonych rzeczy odebrano 
obraz pendzła włoskiego mala­
rza Carla D olciego, przedsta­
wiający wartość około 30.000 zł,
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Bałę Stanisława, lat28, robotni­
ka, na gorącym uczynku kradzie­
ży jednej pary trzewików, wart. 
16 zł. na szkodę Samuela Win- 
d scha, zam. w Krakowie przy 
ul. Szewskiej 10.

Matusika Franciszka, lat 28, 
ślusarza, zam. w Łagiewnikach, 
Łatkę Józefa, lat 20, robotnika, 
Kozińskiego Eugenjusza, łat 20, 
zam. w Łagiewnikach i Grosiką 
Marcina, lat, 29, szofera, zam, 
w Krakowie przy ul. Kościuszki 
47, za współudział w kradzieży 
części do auta, wart. 1.5O0 zł., 
na szkodę Dawida Ginstlinga, 
zam w Krakowie, ul. Józefińska 
22 Kradzieży dokonano w mie­
siącu grudniu ub. r.

Kmiecika Juljana, lat 30, ma­
larza pokojowego, zam. w Kra­
kowie, ul. Mazowiecka 114, za 
kradzież sieczkarni, wart. 25 zł, 
na szkodę Józefa Gargasa zam, 
zam. w Krakowie, ul. Popiela 2. 
Skradzioną sieczkarnię odebrano 
i zwrócono poszkodowanemu.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków ul. Na Gródku 2 -  Telefon 173-02 (od godz. 8— 11 w poł.)

CENY O G Ł O S Z E Ń : w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz, mm. 50 gr. Drobne 15 gr. za wyraz.

Odpowiedzialny /edaktor i wydawca : Alfred Kwiatkowski. Drukarnia Monopol, Kraków, Na G ródka 2.


